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Roimowy rcymskie skończyły działu Trzeciej Rzeszy. Oczywiś-leji Rozbrojeniowej. Wydaje się
się. Angielski minister spraw za­
granicznych Simon opuścił już 
?zym i podąża od Londynu. Ofic 
alny komunikat o przebiegu kon 

l ercncji między Simonem a Mus- 
solinim nie mówi nic, poza zwy- 
czajowemi grzecznościami.

Pozwala to przypuszczać, ie  
rozmową nie obfitowała w mp- 
Iitenty sensacyjne, ą przęriewszy 
stkiem, że Włochy nie zaskoczą 
nikogo swojemi posunięciami na 
terenie międzynarodowym. Zda­
je się, że wędrówki dyplomaty? 
czne zakończyły się i tera? nastą 
pi okres realizacji wyników tyęn 
rozmów-

fslję ulegf wątpliwości, że glgh 
W y s a d z e n ia  Ligi Nąfpdów nie u? 
dał się. Zwołennjpy ręfermy Ljgj 
będą musieli S‘łJ Qgfanię?yć do 
mąjej rewolucyjnych planów j zą 
dowóii^ się nieznąęzpemj zmianą 
mi, zmierzającemi do lepszego 
funkcjonowania Ligi.

Należy się dalej też lięzy( z 
iem, że Niemcy nie powrócą te- 

4ą  y i że iustytucie ąa 
newskie obradować będą bez u?'

Howy r u d  Rumunii
BUK ApLSZT fPA T) R rpm ier 

T a u re s c a  by ł (jrzy ję ty  w czoraj 
przez króla Karola w Sinaia, którem u 
p rzedstaw ił lista członków  r tądu .  
Skład osobow y now ego rządu jęst 
p raw ie  taki sam. jak  poprzedniego, z 
w y jątk iem  B ratianu. T itulescu za trzy  
m ał teką m inistra spraw  zagran icz­
nych, a  p rem ier T a ta rescu  —  teką mi 
n is tra  handlu.

O d  ś w itu  do nocv
LONDYN. (PAT.) Według do 

niesień z Pensacolą na f  lorydzą 
gwałtowny tornado zniszczył w 

item mieście setki domów. Ząb'-

cje, że pewne poważne różnice I jednak, że rezultaty Konferencji 
zdań wśród wielkich mocarstw I Rozbrojeniowej są, niestety, prze 
zachodnich wywoła jeszcze spra sadzone w sensie ujemnym. Z 
wa braku Niemiec na Konferen-1 Niemcanń, czy też bez nich.

[|9. Im Dl!
py$KW$lą o pakt ę, jakiego nlę było

Przez 24 godzin prasa świato­
wa miała 6ensację. Socjalistyczny 
dziennik londyński przyniósł wia 
aomość, że Polska i Sowiety za­
proponowały państwom bałtyc­
kim podpisanie paktu, w którym 
oba mocarstwa gwarantują tym

Kopalnia grobem 129 g ó rn ikó w
Co nie zniemczył wybuch niszczy ogień

PRAGA. (PAT.) Niemą już 
żadnej nądz ei uratowania gór­
ników jtąsypanycij w kopajnj gfel 
spna. Dotychczas wydobyto IQ 
trupów, pód ziemią zaś zpajdiK 
je się dó tej my  *20 górników. 
Ogień wenątr? szybu dgtyeb- 
czas nie zagasł.

W związku z katastrofą, s?e{

administracji okręgu kopalń zo­
stał gawjcSfOny w czynnpśęiaęl}., 
j)ią fpąciąn ą przyczyn katast,q

f powołano specjalną komisję, 
sągrąniey nadchodzą liefne tę 

lęgramy z ^ondojęfięjąfTłi j wy»ą 
za mi sympątji.

PRAGA. (P A T ) Wszystkie 
yrątewąpią zasypanych

górników w kopalni „Nelson 3‘* 
W Oseku, są w  dalszym ciągu 
bezowocne. Celem zapobieże­
nia rozszerzan.u się ognią, zamu 
rowane są wejścia do szybu. Do 
fychczas wydobyto 12 trupów. 
W głębiach kopalni pozostaje 
jeszcze 129 górników.

Strzały do atakujących posterunek policji
Zab ty zostrł jeden ze strajkujoch roboto kdw lejnych

Pol. Ag- le te g h  donos j:
Rrzęd Kilkii tygodniami na te? 

renję ppw. sokolskiego porzuciła 
pracę pewna ilość robotników |eś 
nych, domagając się podwyżki za 
róbków. Początkowo strajk miał 
przebieg zupełnie spokojny. O- 
statnio jednak strajkujący, dążąc 
do rozszerzenia strajku, poczęli 
stosować względem robotników 
pracujących, którzy do strajku się 
nie przyłączyli, bezwzględny te- 
ror, napadając na pracujących, bi 
jąc ich, odbierając i niszcząc na­
rzędzia pracy.

Wskutek Zarządzeń władz pro 
kuratorskich organa policji pań

dyffełflWie, <łom42ająó się ^wojnie ści napastników zarządzić salwę.

tych i rannych jest kilkadziesiąt Jstwowej przytrzymały w paru wy 
osób.

W  miejscowości P ław ę nastąpi? w y 
buch prochu, wywołany nieostrożno? 
ic ią  właściciela składu. 7 fisóo odnio­
sło rany,

Sejsm ografy obserwator]urn w  Pr a ,
|b  (ltalja) zanotow ały wczoraj gwalr ,
zowne w strząśnienia podziemne w od r0 w m k ó w  
^ ‘glości około 8200 kim. W strząśnie- 
fiia te pow tarzały się przez godzinę 
sg ó rą  i jak  się zdaje miały miejsce w 
Azji. Mogły one w ywołać poważne 
szkody, jeżeh nastąpiły w  strefie za­
mieszkałej .

spadkach kierujących aktami gwąj 
ty i teroru. Wśród zatrzymanych
bylę kilku znanych władzom bez? 
pieczeństwa komunistów.

Ostatnio zatrzymano w dniu g 
b. m. w Szy.dzie*owię trzech kię?

teroru. Podburzeni 
strajkujący, składający się w prze 
ważająćej części z elementu na­
pływowego, zgromadzili się w 
dniu 4 b. m. w godzinach rannych 
przed posterunkiem policji w Sjsu

m m m m m mmm

Potw Or z  Jezior szkockich
zastał sfilmowany?

PAT). Od d t u t s j e p  cza odbył się pryw atny pokaz frtmowy, de 
su  ópinja< piihliczną w  Angji zajęfą jest fcinąny na jcz iarje  Loch Neśę. Ng tynj 
Icwestją istnienia lup nie istnienia gtj i filmie w  ciggu mniejwięcej minuty wi- 
tw ora  morskiego w  jeziorze Lpćh fśęss 1 doezny jest t- ?w pótwijr. Ciefsko zdje 
w  Szkocji. (Pisahstny o tem obszernie [ te jest >v odległości oU. tpo m-, d lałe.
w  ub. tygodniu?. Cały szereg rzeko­
m ych świadków , którzy mieli na wlas 
He oczy widzieć potw ora bądź w wo­
dzie, bądz na brzegu, me było jednak 
w  stanie podać dukładnych danych i 
dlatego kw estjonow aao jego istnienie i 
podawano jako pęwpąj haiuęy.-
>acji wzrokowej.

Dziś jednak sprawą ta nabiera pew­
nego znaczenja, albowiem ,,Tim es“ wy 
stępuje z twierdzeniem , że potw ór
irtuejt. .Tiww" ** *  *0**

go też zdjęcia jeg o  są  mało wyraźne. 
Z tego jednak ćo jest widoczne na fil­
mie, rozpoznać można, w ediug „Time- 
sa", że główna środkow ą m ąsą ęięi6ka 
jęst szara, niezbyt w ystaję  ? wpdy i 
posiada kilka garbów'. Koniec cielska 
jest cieH Szy-ogoniasty. Ze sposobu po­
ru szan a  wynika, że ęięłsko potw orą 
zaopatrzone ję s t w  plętw y-ogąpiastę. 
l^rzód cielska jest jakgdyby cieńszy- 
szyjkowąty. Fq  tnniejwTęcej jednej mi­
nucie cielsko zanurzyło się w wodę i 
w*ęcej się ni« yksząla.

ąią u m y m n y m
komendant pojtefunku wezwą) 

przybyłych do rozejścia się. We­
zwanie to nie odniosło skutku. 
Przeciwnie, podburzani strajkują 
cy obrzucili lokal posterunku ka­
mieniami, napierając na policjan­
tów. Komendant posterunku po 
powtórnem wezwaniu do rozejś­
cia się i po oddaniu salwy ostrze­
gawczej w górę, zmuszony był 
wskutek wzrastającej agresywno

Po użyciu broni napastnicy rp; 
biegli się, pozostawiając na miej­
scu ciężko rannego Chowczyka 
Włodzimierza, który niebawem 
zmarł.

Przybyły niezwłocznie na miej­
sce starosta powiatowy zarządził 
w porozumieniu z władzami sądo 
wemi aresztowanie przywódców 
napastników. Zatrzymano 15 o- 
sób. Spokój w pełni został przy­
wrócony.

państwom niepodległość j niena­
ruszalność granic.

Piojekt tego paktu miał wyjść 
od Litwinowa. Polska miała uza­
leżnić swój udział w tym kroku 
od zgody zainteresowań} ctt 
państw. Pakt taki miałby donio­
słe znaczenie i byłby jeszcze da, 
szym krokiem, zapewniającym po 
kój na Wschodzie Europy.

Pismo angielskie dalej donosi­
ło, że projekt ten powstał wsku­
tek nacisku Niemiec na państwa 
bałtyckie, ktOre w myś| pląnów 
niemieckich są tylko pomostem 
do Rosji. Polska miała przyjąć 
propozycję sowiecką tń- «’n. dlahe 
go, że Hitler w rozmowie z fran­
cuskim ambasadorem oświad­
czył, że Niemcy są gptpwe podpf 
sać pakt o nieagresji js Polską 
pod warunkiem, że będą mogły 
rozszerzyć swoje posiadanje ha 
terytorjum niepolskiem t. j. kra­
jów bałtyckich i Rosji.

Przez szpalty pism zaintereso­
wanych państw oraz innych kra­
jów przelewały się sącaegćły ro­
kowań. Ukazały się nawet oficjał 
ne oświadczenia ministrów, jak 
np. finlandzkiego, tylko... brakłe 
owej sensacyjnej propozycji,

'N ą podzWonnę ukazał sig ko­
munikat, podany przez oficjalną 
agencję sowiecką, żę „zamiar za 
warcia paktu bezpieczeństwa mię 
dzy Z. S. R. R. i Polską, mający 
zagwarantować granice państw 
bałtyckich — nie odpowiada 
prawdzie".

A w Niemczech już wrzało, już 
Hitlera stawiano na piedestale o- 
rędownika pokoju, a przeciw Pol 
sce judzono, bo„. występuje prjęe 
ciw Niemcom.

Na śmierć przez powieszenie
skazał sąd doraźny w  Jaśle podpalacza

W  mpfeu Ijlj. roku w ładzę, z wywiadów, prowadzonych prze*

likw!<j.asji konióręk paftjj kó- nisticznel. k t ie  do wykonanla za- 
m ynistycfnej ną terenie pqwtąr 
cow jasielskiego i gorlickiego.
Po aresztow aniu wybitniej­
szych działaczy — życie par­
tyjne na terenie tych powiatów 
zamarłp. Dopiero w okresie jet 
nich miesięcy pojawiły §ję ulatr 
ki komupisfyęzne * pggró lk i- 
m i spalęnją fflieszkąlr
ąych i zabudowań gospo^afr

^w |ym ęząsfę jfo pollę);
nadsyłano listy anonimowe z żąda- 
nfera zwolnienia działaczy fcermini- 
sjycgńych. grflżae y/ pf?ęciwjiypi ra: 
złe niszczeniem warsztatów pracy, 
lalj szybów  pąltgwych pa terenie 
Hasklowej 1 Innych,

Pogróżki ta  w krótce b y ty  realizo­
w ane.'

W  nocy na 11 w rześn ia  wybuch' 
pożar w stodole Józeia Duca'a w 
n ask lo w ii. P ożar ten  *apecząt|(owa’ 
fę r lę  aktów tero rystyeżnyeti. W  c ta -  
#1̂  Ad tk września Aa 10 srndula ub, 
r. p astw ą płomieni padło  11 zabudo* 
wwi w łościańskich.

T ęro ryzn ląe  w  ten  sposób (ndność 
nip zaprzestali In icjatorzy  zamachów 
rweań dal**y«k pogróżek.

machów używ ały  członków  K. p . P. 
lub przestępców  krym inalnych.

D rosa dłuższych obserw acyj w ła­
dze śledcze u jęły  19-letnlego Stanisła 
w a B iernackiego, k tórego okoliczni 
włościanin widzieli, lak w ędrow ał z 
m iejsca na pilf*Jsce. B iernacki by ł ob­
cym  Drzyby§zepi W poszczególnych 
ws ach i d latego zw rócono na niego 
itwase.

Początkowo w ypierał sie 
wszystkiego, ieez w rezultacie 
Pfzyąnał się. do kilku podpą-
ięń fiamówił go 33-łetni Michał 
W ojnarowie?, ktprego niezwło 
eznię aresztowano.

Dajnarowicz zastosew ał taku 
samą metode obrony i wypierał 
s :ę ptx:zątkowo wszystkiego, 
ale gdy wynik śledztwa wypadł 
dlań niekorzystnie — wyznał 
całą prawdę. P rzyznał się. iż 
działając pod wpływem ęmisar 
juszy komunistycznych doko­
nał kilku podpaleń, oraz nakło­
nił Biernackiego do podpalenia 
czterech zagród włościańskich.

Obydwaj podpalać** stanęli

wczoraj przed sądem doraź­
nym w Jąśle, przedstaw iając 
przebieg popełnionych zbrodni 
zgodnie z aktem  oskarżenia.

W wyniku dwudniowej roz­
prawy sąd doraźny skazał Woj 
narowicza na karę śmierci 
przez powieszenie, ząś Biernac 
kiego ną dożywotnie wiezienie 
z pozbawieniem praw.

W yrok w yw arł głębokie wrą 
żenie na jicznie zgromadzonej 
publiczności. Rozdzierająca by­
ła scena, gdy obecną pą sali tpał 
żonka W ójnarowiczą wrgz * 
pięciorgiem drobHyeh dziącj — 
rzuciła się z szaleńczym  krzyr 
kiem ku opuszczającemu sahf 
rozpraw mężowi. Policjanci u? 
jęli pod ręce zanoszącą sie od 
płaczu nieszczęśliwą kobietę, 
nie dopuszczając jej do męża- 
skazańca.

Obrońca skazanego zwrócił 
się do P. Prezydenta Rzplitęj z 
prośbą o ułaskawienie, podając, 
jako okoliczność łagodzącą. Jta 
tychczasową niekaralooM  W#*, 
uarowifif*.

PIĘKNA DALMATKA mj -i-i Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć 
Alf* 1 1  kobiety, od zarania życia do krat więziennych.
do nabycia w e  wszystkich kioskach
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Ugodziła śpiącego mąża siekierą
Pod zarzutem  zdradzieckie­

go u&odzenia siekierą w głowę 
śpiącego męża, ctanęla wczoraj 
przed sądem M aria Kowalew­
ska (Marymoncka 32).

Dokonawszy krwawego czy­
nu, sama przybiegła dio komisar 
jatu policji, woiając: „Zabiłam 
m ęża!“ Ponieważ wypowiedzią 
ła te słowa tonem obojętnym, 
bez wzruszenia, dyżurny przo­
downik, zatrzym ał ją. a na miej 
sce w ysłał policjanta - rowerzy 
stę.

Już w  sieni widać było licz­
ne krwawe ślady, na progu le­
żał zbroczony krwią toporek, a 
w mieszkaniu siedział na łóżku 
„trup“ w bieliźnie, ociekającej 
krwią

— Kio tak pana urządził? — 
spytał posterunkowy.

— Nie wiem... Spałem obró­
cony do ściany... Bo ja wiem, 
chyba żona mnie rąbnęła... — 
odparł ten mętnie.

Rannego zabrało pogotowie,

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z  csta nich iat w  W arszaw ie

IDEALNE ZWIERZĘ.
Panna Katarzyna siedziała w 

oknie swojej jadalni i patrzyła 
smutnie na ulicę. Sama jedna, bez 
krewnych, ani znajomych. Teraz, 
po czterdziestce, z melanchoijć. 
wspominała swoje niewesołe, mo 
notonne życie.

Wciąż w tym pensjonacie, któ­
ry odziedziczyła po matce, nie wy 
chodziła z niego częściej niż parę 
razy na tydzień, a i to niedaleko. 
Życie jej zamknięte było w ma­
łych, ciasnych ramach. W dodat­
ku teraz z pensjonatem było kru 
cho —  za wyjątkiem numeru 6, 
który był zajęty od dwunastu lat 
przez radcę Łaskowicza, wszyst­
kie pokoje były wolne...

Nagle panna Katarzyna drgnę­
ła: ze smutnych myśli wyrwał ją 
rubaszny głos starej służącej, Mar 
janny:

— Pani nie powinna tak sie­
dzieć i się gryźć. Ja już wient, jak 
pani tak zasiądzie przy oKnie i się 
zapatrzy, to na pewno już czarne 
myśli chodzą po głowie* Coby się 
pani przydało, to jakieś towarzy­
stwo. Nie ma pani nawet zwie­
rzęcia przy sobie. To jest jednak 
tozrywka.

Panna Katarzyna pomyślała, że 
może Marjanna ma i rację. Los 
pchnął już ją dalej...

Parę dni później, panna Kata­
rzyna usłyszała na swojej cichej 
zazwyczaj ulicy jakiś brzęk, 
szczę*, łoskot, krzyki uliczników. 
Wyjrzawszy ze swego parterowe 
go okna, zobaczyła, że banda ja­
kichś uliczników pędzi za malut­
kim kociakiem, któremu przywią 
zali od ogona blaszankę. Oszala­
łe ze stracnu kocię pędziło przed 
siebie, ścigane przez bezlitosną 
zgraję.

Panna Katarzyna, nie namyśla 
jąc się wiele, wybiegła na ulicę, 
odpędziła chłopców i uwolniła 
kotką od blaszanki. Małe kocię 
byto taKie milutkie, że panna Ka 
tarzyna zatrzymała je u siebie.

Kocię było nietylko milutkie, 
ale po umyciu okazało się śliczne. 
Panna Katarzyna jużby się z niem 
rozstać nie mogła. W dodatku o- 
kazało się, że to kot angorski naj 
czystszej rasy.

Gdy spoczywał na oknie, przy 
robótce panny Katarzyny, przed 
parterem zatrzymywali się prze­
chodnie 1 spoglądali z podziwem 
na wspaniałą angorę.

Raz pewna pani, nietylko się 
zatrzymała, ale nawet zadzwoni­
ła do drzwi panny Katarzyny.

— Czy to pani jest właściciel­
ką tego kota?

— Tak, Maciuś do mnie nale- 
ży.

— Ach, więc ten kotek nazy­
wa się Maciuś. Proszę pani, je­
stem prezeską polskiego oddzia­
łu Międzynarodowego Stowarzy­
szenia Wielbicieli Kotów. W łaś­
nie za miesiąc będzie wielka mię 
dzynaroaowa wystawa kotów w

Wiedniu. Uważam, że powinna 
pani posłać swego kotka na wy­
stawę...

I nie troszcząc się wiele o zda 
nie panny Katarzyny, zapisała 
Maciusia do konkursu, dołączyła 
go do delegacji polskich kotów
i... odtąd panna Katarzyna nie zo 
Daczyła go na oczy. Przeczytała 
tylko w gazecie, że Maciuś dostał 
złoty medal i pojechał na konkurs 
do Paryża. Potem zobaczyła je­
go portret w Tygodniku llustrowa 
nynt, od czasu oo czasu przysyła 
no jej nagrody w postaci dyplo­
mów, medali, czeków, ale Maciu 
sia nie byio...

I znów panna Katarzyna byta 
saina i smutna, — i znów Marjan 
na pośpieszyła jej z radą:

— Wie pani, tu w sąsiednim 
domu umarł jeden pan, który zo­
stawił po sobie papugę. Nie ma 
żadnych krewnych, którzyby się 
upomnieli o rzeczy po nim. Gdy 
by więc pani cnciala, pogadała­
bym ze stróżem i miałaby pani pa 
PUSŁ
, — Ale papuga dziooie!

— Gdzie tam, ta jest oswojo­
na. W dodatku gadałaby, śpie­
wała.

Po pół goazime papuga była u 
panny Katarzyny. Pierwszych pa 
rę dni była jakby osowiała, po­
tem nagie wybuchła potokiem 
przekleństw, pijacKich piosenek 
i sprośnych anegdot. Panna Kata 
rzyna myślała, że zemdleje. Nag 
le do drzwi Ktoś zadzwonił. Do 
mieszkania wpadł jakiś eleganc­
ki pan, spojrzał na papugę i spy­
tał:

— Ile?
— Czego? — zdziwiła się pan 

na Katarzyna. —- Czego pan sobie 
życzy? Dora, umilknij na litość 
boską; — krzyknęła na papugę.

— Dora, nie milknij! Jeszcze 
raz, dalej, tak doskonale! — wo­
łał nieznajomy. — Jestem reżyse 
rem filmowym. Niech mi pani po 
wierzy tego ptaka do filmu, dźwię 
kowego. Płacę trzysta złotych na 
miesiąc. Mało? Pięćseti

I znów panna Katarzyna zosta 
ła sama. Była teraz wprawdzie bo 
gafa, ale wciąż sama, jak palec 
i smutna. I znów Marjanna rzek­
ła:

— Pani brak towarzystwa!
— Marianno, dziękuję za radę! 

Mój kotek podróżuje teraz po 
świecie, a papuga nakręca filmy. 
Czy Marjanna ma teraz dla mnie 
takie idealne zwierzę, któregoby 
mi nikt nie odebrał?

Właśnie radca Łaskowicz, iedy 
ny lokator pensjonatu panny Kata 
rzyny, wracał do domu. Marjan­
na spojrzała nań chytrze i słodko 
przemówiła:

— Panna Katarzyna powinna- 
by wyjść zamąż.

a policjant wrócił z raportem, 
że Kowalewski żyje.

— Szkoda, — mruknęła na 
to jego żona, — taki huncwot 
powinien zginąć.

W czoraj Kowalewska przed­
stawiła ciężkie pożycie z me- 
żem - pijakiem. Zarabiała na ży 
cie handlem pieczywa i pącz­
ków, harowała ciężko na utrzy 
manie matki i dwojga dzieci. 
Mąż wszystko przepijał, jej do­
kuczał. kłócił się wiecznie, w y­
myślał. U Kowalewskich były 
ustawiczne aw antury, stale się 
„kotłowało**.

—  Maż był brutalny muiarz, 
—  zawodzi oskarżona, —  nary- 
wał się na mnie. Miał pasje do 
rewolwerów, co mu k tó iy  zabra 
łam, to kupował sobie drugi, bo 
lubił się „bawić** rewolwerami. 
Rozbijał wszystko w mieszka ­
niu, gdy się upił, a tej nocy żą­
dał, żebym mu dała 2 zł. „na

poprawkę*', bo cały  poprzedni 
dzień pił ze swoimi kolegami i 
stracił na wódkę 80 zł. z zapo­
mogi. wypłacanej przez Kasę 
Chorych. Gdv mu odmówiłam, 
rzucił się na mnie z „wenusem**, 
taką figurką gipsową i chciał u- 
derzyć. W tedy ia  podbiegłam 
do niego pierw sza z siekierką...

Cięcie Kowalewskiego pod o- 
kiem. pozostawiło zniekształcę 
nie w  formie szram y poprzecz­
nej, od nosa do ucha. Blizna za 
goiła się.

Kowalewski pizebyw a w szpi 
talu grfiźlicznyfn. Do zony nie 
m a żulu, bo już po tygodniu na 
stąpiło pogoazenie i nawet od­
mówił zeznań przeciwko niej.

Sędzia W iszniewski, biorąc 
pod uwagę wszystKie warunki 
pożycia małżeńskiego, skazał 
Kowalewską na 2 lata więzie­
nia, z zawieszeniem ką ty  na 2 
lata.

Oszust z  wyższem wykształceniem
Niebylejaki oszust zasiadł 

wczoraj na ławie oskarżonych. 
Jest to niepoprawny przestęp­
ca; z Wyższem wykształceniem. 
Samuel ćmił Grossang. Ukoń­
czył wydział prawa na uniwer 
sytecie w Wiedniu, a ponieważ 
liczne grzeszki uniemożliwiły 
mu zostanie adwokatem, przeto 
podszywa się pod ten zawód, 
przybierając rozmaite zmyślo­
ne nazwiska, byle móc się tytu 
łować adwokatem, bo mu to się 
ogromnie podoba.

Już raz był karany za poda 
wanie się za aplikanta i w ykra­
dzenie z kancelarii sędziów śled 
czy eh różnych druczków7, po 
trzebnych do sprytnych o- 
szustw. W  toku ma sprawę o 
występowanie przed sądem 
grodzkim w Grójcu, jako fałszy 
wy aplikant, pod tikcyjnem naz 
wisKiem. Obecna spraw a jest 
trzecia z rzędu, g iz ie  w ystępo­
wanie w fałszywej roli adwoka 
ta Emila Radlińskiego zaprowa 
dziło go przed kratki sądowe.

Mimo posiadania 6 wyroków 
skazujących za liczne oszu­
stwa, fałszerstw a i kradzieże, z 
wielką bezczelnością i tupetem, 
występuje na arenie stołecznej 
i znajduje naiwnych, kiórzy mu 
zaufali prowadzenie poważnych 
spraw, nie bacząc na to, że o 
kryminaliście Grossangu prasa 
rozpisuje się od 8 lat

A więc był kierowmikiem 
biura prawnego „Uniwersum** 
w Alejach Jeiozolimskich 24 i 
zajmował się windykacją sum 
wekslowych. u d v  p. Słupska 
złożyła 4 weksle na 2800 zł. nię 
uzyskała ani grosza, choć dłuż­
nicy wpłacili 900 złotych. Po a- 
resztowaniu oszusta, 2 weksle 
na sumę 1900 zł. znaleziono u 
P. ireny Svkłowskiej (Radzy- 
mińska 1-a), praktykantki biura 
próśb. Stało się to dzięki prze­
jęciu „grypsa** pisanego z aresz 
tu przez Gi ossanga.

Dalszemi ofiarami krym inali­
sty, są dwie inne kobiety, w ła­
ścicielki domów w W arszawie. 
P . Antecka (Widok 13) i p. G- 
rzechowska (Krucza 25) wyda 
ły mu, i:iko fałszywemu adwo­
katowi, plenipotencję do ściąga 
nia należnością za komorne od 
lokatorów i orfie zostaty razem 
poszkodowane na 3200 złotych.

Oszust nie przyznaje się do 
winy, według zasady, że lepiej 
się nie przyznawać, a nuż uda 
sie wy kręcić. Podaje się więc 
za świętoszka, który chciał 
wszystko uregulować uczciwie, 
a przeszkodziło mu jedynie 
zamknięcie w więzieniu. Ka roz 
prawę powołano szereg zna­
nych osób, a także 2 prokurato­
rów.

Bronił z urzędu, adw. Met rek 
Kahan, oskarżał prokurator Ka 
zimierz Różycki.

) Weaofy K ą c ik  |
t  u

LUDZIE Z SERCEM

R ę c e  w kieszeniach

Jutro 35-e opowiada-'? p. 
.Fantazje pana hrabiego*'.

(S. F.) W czasie rozmowy z 
kobietą lub z człowiekiem star­
szym nie trzyma się rąk w kie­
szeniach.

P. Boruch Czajkin nie jest ko­
bietą, ale jest człowiekiem star­
szym i gdy syn jego byłego spól 
nika, p. Josel Sztoiman, omawia­
jąc interesy ojca, nie wyjmował 
wogóle rąk z kieszeni, zwrócił mu 
uwagę.

— Panie Sztolcman. jeżeli pan 
chce ze mną rozmawiać, to wyjm 
pan ręce z kieszeni.

— Dlaczego? — zdziwił się p. 
S. — Tu zimno w pokoju i mnie 
marzną ręce.

— Dlatego, że z rekami w kie­
szeniach nie można rozmawiać.

—t Ja mogę. Nie martw się pan 
Bez rąk też panu powiem co trze 
ba.

— Jeżeli pan nie wyjmiesz rąk
— zdenerwował się p. Boruch — 
to panu powiem takie sfowo, że 
pan będziesz musiał wyjąć.

— M(j,w pan.
—■ lei jota! Cham!
Pan S. siedział dniej spokojnie 

7. rękami w  kieszeniach.
-— Jeszcze pan nie wyjmujesz?

^ ?;,ey
1 o poskutkowało, ale częśeio-,

wo. P. Sztolcman wyciągnął z kie 
szeni prawą rękę, złapał nią kała 
marz i cisnął w gospodarza.

P. Boruch nie pozostał wtyle 
i trzasnął w nos gościa marmuro 
wym przyciskiem.

To przerwało dalszą walkę, 
gdyż p. S. zemdlał i ostatecznie 
p. Boruch stanął przed sądem os 
karżony o pozbawienie bliźniego 
dwóch przednich zębów i skrzy­
wienie chrząstki nosowej.

— On bez prezrwy ze mną ga­
dał z rękami w kieszeriach — o- 
powiadał p. Boruch w sądzie — 
i ja się cały czas trzęsłem.

— Czuł się pan obrażony? — 
spytał sędzia.

— Obrażony? Za co?
— Więc czego pan się trząsł?
— Ze strachu... Się bałem, że 

może on tam trzyma rewolwer... 
Po nim się wszystkiego można 
spodziew ać. I dlatego chciałem 
go zmusić, żeby wyjął rękę... Wie 
działem, że coś we mnie rzuci, a- 
le już wole dostać z kałamarzem, 
jak z rewolwerem...

Sąd mając na uwadze, że bójka 
była wzajemna, ale pan S bar­
dziej ucierpiał, skazał p. Boru­
cha na 1U0 zł grzywnj,

Pizy drzwiach wejściowych 
rozległ się dzwonek. Człowiek, 
który stał na piogu, kiedy otwo­
rzyłem drzwi, trzymał w prawej 
ręce walizeczkę, w lewej jakiś in 
stum ent.

— Może ktoś w domu ,est nie­
zdrów — spytał nieśnna.o.

— O co chodzi? — zdziwiłem 
się.

—■ Może ktoś potrzebuje bań­
ki, pijawki, lewatywę?

— Nie. Wszyscy są zdrowi.
— Szkoda... — westchnął ża­

łośnie nieznajomy. — Przepra­
szam — połapał się — że ja tak 
mówię... Ale od dwóch dni nit za 
robiłem ani grosza...

—  Kim pan jest?
— Jestem felczer domokrążny. 

Przyjechałem z Kozich Kupek. 
Pan zna to miasto?... Tani wszy­
scy chorzy umarli i niema już co 
robić... Więc przyjechałem do 
Warszawy i chodzę... 1 już ledwo 
chodzę, bo nie mam z czego żyć 
Może pan się zlituje i sobie zrobi 
lewatywę?...

—  Nie. Dziękuję.
—  Każdy mówi to samo. Tu w 

Warszawie są bardzo grzeczni lu 
dzie. Oni tylko dziękują, a ja nie 
mam co jeść. Może choć pijawki 
pan sobie aa przystawić? To je^t 
bardzo zdrowe.

— Dziękuję.
—  Nicnta za co? Bęaę chyba 

musiał sprzedać swoje żywiciel­
ki i zjeść obiad.

— Jakie żywicielki?
— No te bańki i lewatywę.
Zrobiło mi się go żal. Sięgną­

łem po woreczek.
— Mogę panu dać złotówkę.
— Co znowu! — oburzył się. 

— Jałmużny nie przyjmuję... Mir 
iem, proszę pana, tyuzień temu ta 
ki wypadek. Trafiłem do bardzo 
litościwego domu. Jak im opowie 
działem swoją historję, to w s z y  
scy zaczęli płakać. 1 chcieli nV 
dać parę złotych.

Ale ja nie jestem ż e b ra k  i nie 
chciałem przyjąć. To wierz p an , 
co om zrobili, ż e b y  mi n i t  d ;.ć  ur.i 
rzeć z głodu?

— Co?
— Co?
— Tam ich było z d z ieć m i sie­

dem osób. I choć byii zdrowi, link 
konie, kazali sobie wszyscy naj­
pierw ziobić lewatywe, a potem 
postawić Lanki! To są lu d z ie  i 
sercem, co? Eh, żeby takich by­
ło więcej!...

Domokrążny felczer westchnął 
tęsknie i spojrzał na innie btagal 
nie.

— A może pan jednak da się 
namówić? Z ro b ię  panu b a rd z o  de 
łikatnie.

Napoleon Sądek.

Czytajcie

.W esołe Wiadomości**
C t M i O f r o a ^ i



Mii doświadcimia i nikło nadzieje
R o c z n y  bilans k l a s y  p ra c u ją c e j

Rok ubiegły nie należał do naj
lepszych, był dalszym ciągiem 
uprzednich lat kryzysowych. Kry 
*ys pogłębił się i dlatego ogólne 
warunki bytowania pogorszyły 
się. Odnosi się to w pierwszej mie 
rze do szerokich warstw klasy pra 
cnjącej. Do jej obu części: tej, któ 
ra pracuje, i tej, która została wy 
rzucona poza nawias procesów 
produkcyjnych, a więc krótko — 
bezroootnych.

Zawodowi pocieszyciele ludz­
kości karmili nas zapowiedziami, 
że kryzys się skończy, że rok u- 
b;egły będzie niemal doskonałym. 
Przesolili! Pokładano wiele na­
dziei na jakieś międzynarodowe 
porozumienie, ale to zawiodło i 
wówczas poszczególne państwa 
zakasały rękawy t zaczęły po swo 
jemu sobie radzić. Niestety, żabie 
gi te tylko w nieznacznej mierze 
przyniosiy jakąś ulgę klasie pra­
cującej.

Ożywienie gospodarcze było 
bardzo minimalne, gdzieniegdzie 
przejawił się sezonowy wzrost za 
trudnienia w jakiejś gałęzi produk 
cyjnej. Ale prawie nigdzie zctrud 
nenie  nie posiadało charakteru 
stałego. To znaczy, że nic nastą­
piła rzeczywista stabilizacja, zmia 
pa w stosunku do lat ubiegłych.

Nie od rzeczy będzie tutaj 
stwierdzić, że powrót do tak zwa 
nvch normalnych stosunków w 
v> ypadku przezwyciężenia kryzy- 
h i gospodarczego będzie proce­
sem bardzo długim i w żadnym 
wyoaaku nie może mieć charakte 
ru gwałtownych zmian, chyba 
gdyoy był wynikiem niespodzie­
wanych przemian.

Skoro się bliżej przyjrzymy 
środkom zaradczym poszczegól­
nych państw w celu zwalczenia 
największego zła kryzysu — bez 
robocia, to łatwo będzie stwier­
dzić, że wyrażały się one w finan 
Suwaniu pośrednio czy bezpośred 
nio robót publicznych. Jest to cał 
kowicie zrozumiałem. Jest to bo­
wiem ta dziedzina, która daje naj 
większy efekt w cyfrze zatrudnię 
nia (sezonowego w naszych wa­
runkach klimatycznych) i więk­
szość środków obrócona zostaje 
na koszta robocizny. Dalej praca 
ta zamyka się w ramach ściśle we 
wnętrznych.

Z punktu widzenia celów ości 
roboty publiczne w Polsce należą 
do koniecznych, można je rozsze 
rzyć na wszystkie roboty inwesty 
cyjne, gdyż potrzeby w tej mierze 
w Polsce są bardzo duże. Kraj 
nasz jest pod względem rozbudo­
wy gospoJarczcj na dalekim miej 
scu. Obok budowy dróg, regula­
cji rzek, trzeba jeszcze rozsze­
rzyć sieć kolejową, elektryczną,

procesem stałym. Obniżki płac są 
nadal najpopularniejszym środ­
kiem ratowania sytuacji. Spadek 
zarobków robotniczych siłą rze­
czy przyczynia się do dalszego 
spadku siły nabywczej klasy pra 
cującej i tein samem niweczy wy­
siłki rządu na innem oacinku, 
zmierzające do podniesienia wew 
nętrznego spożycia z powodu u~ 
bytku rynków zewnętrznych. W g 
bec niesiycnanie ciężkich warun­
ków i rozsprzężenia moralnego 
wśród klasy pracującej, walka o 
lepsze warunki pracy jest w obec 
nych warunkach niemożliwa, 
gdyż zgóry skazana jest na niepo 
wodzenie.

Dalszym dotkliwym ciosem dla 
ofiarnego elementu pracującego w 
Polsce jest ukrócenie zdobyczy 
socjalnych. Pod naciskiem ster 
przemysłowych wydano szereg 
rozporządzeń, uszczuplających na

oyte prawa klasy pracującej. Ko­
rzyść dla pracodawców jest nie­
znaczna, a strata dla pracujących 
wyraźna. Sfery miarodajne uległy 
przy zmianach w tej dziedzinie fał 
szyweniu nastawieniu. Miejmy jed 
nak nadzieję, że przejściowy cha­
rakter tych zaiządzeń pozwoli się 
zorjentować czynnikom rządo­
wym w wartości tych zmian i po­
ciągnie za sobą ich cofnięcie.

Z dotychczasowych uchwał rzą 
du wynika, że akcja w kierunku 
przezwyciężenia kryzysu zosta­
nie rozszerzoną w ramach dotych 
czasowego programu. Oświadczę 
nia miarodajnych czynników pod 
kreślają dalej, że akcja ta pozwo­
li n ic  tylko na sezonowe zatrud- 
nier e aie również na trwałe.

Z tern obciążeniem i z temi na 
dziejami wstępujemy w nowy 
rok.

Kadry pracy
dla bezrobotnej młodzieży

W  zagadnieniu bezrobocia.by odrazu nie upaść!
osobne miejsce zajm uja młodo­
ciani. Położenie ich jest jeszcze 
gorsze, aniżeli dorosłych, a 
przedewszystkicm  nosi znamio 
na beznadziejności.

Młodzież robotnicza 1 zawo­
dowa inteligencka po ukończe­
niu szkól, czy też praktyki nie 
znajduje pracy. Skoro sie redu 
kuje starych, wykwalifikowa­
nych pracowników, jasnem

T a mło­
dzież żyje w najokropniejszych 
w arunkach i obarcza nadal swo 
je, źle zarabiające, albo bezro­
botne rodziny.

Problem bezrobocia młodo­
cianych zajmuje wiele miejsca 
wszedzie. Szuka sie najrozm ait 
śzych środków zaradczych. 
Znane sa np. zarządzenia, któ­
re skierowują młodzież po U' 
kończeniu szkół zawodowych,

jest, że nie przyjm uje sie mło- względnie średnich, a nawe i
dychj leszcze niedoświadczo­
nych.

Ci młodzi nie otrzym ują na­
wet żadnych zasiłków, gdyż 
nie sa do tego uprawnieni, Sa 
bezrobotni, zanim zdołali ro z ­
począć prace zawodowa. Poło­
żenie ich jest straszne, szcze­
gólnie jeśli sie zważv na ujem­
ny wpływ braku pracy na każ­
dego człowieka, a cóż dopiero 
na młodocianego.

Ile trzeba siły psychicznej.

Ja k ie  u p o k o rze n ia  daje ci praca?
M a s za  n o w a  ankseta z  ce n n em i n a g ro d a m i

Listy, które płyną do Redak-i Zawsze dawaliśmy naszym 
cji, zawierają bardzo często skar Czytelnikom miejsce na łamach 
gi na warunki pracy w poszczę- gazety, gdy w obronie swej god-
gólnych fabrykach, zakładach, 
czy warsztatach pracy.

Są to rzeczy istotne, które ma 
ją wpływ na kształtowanie się 
rynku pracowniczego, na formo­
wanie warunków, w których 
człowiek pracy wiedzie egzysteu 
cję.

Dla ładu społecznego nie jest 
obojętne, czy pracodawca stosu 
je godziwe metody względem 
swego pracownika, jak nie jest 
obojętne, czy praca daje cziowie 
kowi zadowolenie.

Harmonja w życiu społecznem 
Jest fundamentem trwalej i ko­
rzystnej pracy dla przyszłości, 
dlatego musimy wynaleźć i 
napiętnować wszystkie przyczy­
ny, które tę harmonję burzą.

uości zawodowej pragnęli za­
brać gios i przez publiczne na­
piętnowanie szukali ratunku dla 
swej egzystencji moralnej i ma- 
terjalnej.

Listy te miały i mają charak­
ter żywiołowy. Dyktował je ból, 
a często rozpacz, której ostatnią 
to-mą, ową przysłów ową brzy­
twą, której tonący się chwyta, 
była publikacja na łaniach gaze­
ty-

Obecnie pragniemy tę dziedzl 
nę krzywdy pracowniczej ująć 
w pewną systematycznie ułożo­
ną całość, wybić na czoło najpo 
pularniejsze formy upokarzania 
pracownika przy pracy, a w ten 
sposób dać materjał rzeczowy

Elementarz prawa pracowniczego

IMm
W  uzupełnieniu ustaw y  z dnia 28 gą aw ansow ać najw yżej do grupy 

października 1933 roku o uposażeniu , \  ii-ej (.935 zt. m iesięcznie).
funkcjunarjusrów  państw ow ych, w y­
dała Rada M inistrów rozporządzenie 
z dnia 19 grudnia 1933 roku o zasa­
dach zaszeregow ania iunkcjonarju- 
szów  państw ow ych do poszczegól­
nych tru p  uposażenia.

C ytow ane rozporządzenie rozróż­
nia 2 rodzaje służby państw ow e}: 1) 
służbę p rzygotow aw czą w  postaci 
piatnel p rak tyk i I 2) służbę w łaści­
wa, Już po odbyciu praktyki przcpl- 

\Y każdym? ? » w ą , budować urząJzenia mlij
zaliczeniu do poszczególnej grupy u-skie i wznosić domy mieszkanio­

we.
W bardzo skromnym zakresie, 

y nie nadwyrężyć równowagi 
budżetowej i stałości waluty, po­
szedł po wyżej narysowanej linji 
p?an naszego rządu. Praca rozpo 
częłą się z początkiem bieżącego
Ć  n  f r g0 i- * kwietnia 1933. Dotychczasowy jej rezuj.
tat, to odciążenie na rynku pracy 
Przeszło 60 tysięcy robotników 
znalazło w sezonie prace. A poza 
tern?.. Wszędzie gorzej.

Warunki życia klasy pracują­
cej uległy znacznemu pogorsze­
niu. Spadek dochodów jest u nas

posaźeuia, posiada cenzus w y k sz ta ł­
cenia osuby, ubiegającej się o stano­
w isko funkcjonariusza państw ow e­
go. f

Osoby, dopuszczone do służby 
przygotow aw czej na prak tykę  p ła t­
ną, o trzym ują : 1) posiadające w yż­
sze w ykształcenie, zakończone prze- 
pisaneml egzam inam i, uposażenie 
grupy X-ej (160 zł. m iesięcznie), 2) 
posiadające w ykształcenie gimnazjnl-

MżS( funkcjonariusze palisiwuw i 
o trzym ują p rzy  przyjęciu  na sfużbę 
uposażenie g rupy  XII-ej (100 zł. mie­
sięcznie) 1 m r? ą  aw ansow ać naj wy­
że | du grupy X-e] (160 zł. mies.).

W  w yjątkow ych  przypadkach mo­
że P rezes R ady M inistrów , na wnio­
sek w łaściw ej w ładzy naczelne), 
zmienić w skazane granice i zezw o­
lić na rozpoczęcie służby na stano­
wisku urzędn 'czem  w w yższej g ru­
pie uposażenia oraz  na aw ansow a­
nie, zarów no urzędników , nieposia- 
dającyck w yższego w ykształcenia, 
jak i niższych funkcjonarjuszów  pań­
stw ow ych, do grupy uposażenia w jż  
szej od w yszczególnionych uprzed­
nio.

P rzy  zaszeregow aniu do grup upo­
sażenia uauczycicli szkół państw o­
w ych: średnich, sem inariów , publicz 
nych szkół pow sze. hnych i p rzed­
szkoli, prócz kw alifikacy) zaw odo­
w ych, zakończonych przepisancm l 
egr-iniiuami, w ziąć należy jeszcze

ne lub rów norzędne — uposażenie j pod uw agę czas odbytej służby, ro - 
grupy  Xl-ej (130 zł. m ies.), w reszcie w odujący au tom atyczny aw ans do 
3) posiadające w y k sz ta lc n ie  n’ższę w yższej grupy uposażenia.
— uposażenie grupy X Il-ej 1100 zł. | R ozporządzenie wspomina rów nież
mies.). o umundurowaniu niższych funkcjo-

Po  odbyciu prak tyk i o trzym ują u - ! nerjuszów  państw ow ych, norm ując 
rzędnicy  uposażenie grupy V IH -ej! rzecz w ten sposób, iż otrz. ruują oni 
(260 zł, m ies.). U rzędnicy, nie p „ s ia - jz e  S karbu  P aństw a  um undurowanie
d-iacy wykształcenia wyższego mo-1 z§ opłatą 26 procent Jego « artoścL

czynnikom miarodajnym, które 
mają możność rozwinąć waikę 
na szerokim froncie o lepsze ju­
tro człowieka pracy w godzi­
wych warunkach egzystencji. O- 
głaszamy więc ankietę na temat: 
jakie upokorzenia daje ci praca?

Apelujemy niniejszem do wszy 
stkich Czytelników, aby wzięli 
za pióro i donieśli nam o wypad 
kach, gdy ich godność zawodo­
wa została sponiewierana, gdy 
metody pracodawcy wytwarza­
ły w nich poczucie krzywdy, ardy 
zgrzyt zębów lub zaciśnięta pięść 
musiała być jedyną odpowiedzią 
f potwierdzeniem bezradności.

Prosimy o bezwzględną szcze 
rość, o spowiedź sumienia w tent 
orzekonaniu, że krzywdzie mus1 
być położony kres.

Wśród uczestników ankiety 
rozdzielimy cenne nagrody, aby 
w ten sposÓD uhonorować wy­
brane prace.

Listy należy nadsyłać do Re­
dakcji z dopiskiem „Ankieta**.

w yższych na roczne praktyki 
zawodowe, na obozy pracy i t  
p. Oczywiście sa to środki je­
dynie zastępcze, odraczające 
niejako na rok nowy kontyn­
gent bezrobotnych. Narastanie 
młodzieży oezrobotnej to może 
najsm utniejsza a zarazem  naj­
niebezpieczniejsza strona k ry ­
zysu.

Polska przystępuje do prób 
załatw ienia tego zagadnienia w 
roku bieżącym. PrÓDy Deca ro­
bione w małej skali i na jednym  
odcinku. Naskutek zarządze­
nia ministra Opieki Społecznej 
przygotow uje sie obecnie 300 
instruktorów, k tórzy bedą pro­
wadzić obozy pracy aia bezro­
botnej miodzicży. Kadry pracy, 
ilość luuzi, których się zwerbu 
je, nie została ustalona, w zna 
cznej mierze bęczie zależała od 
środków finansowych.

Bedą oni wspólnie mieszkali 
i pozostawali pou kierownic­
twem specjalnych instrukto­
rów. Obowiązywać bidzie pe­
wien rygor i dyscyplina. P raco  
wać beda przv robotach pu­
blicznych, jednak tak, by nie ro 
bić konkurencji zawodowym 
robotnikom aorosłytn. P łaca 
ich będzie niska (żywność, u- 
branLe i mieszkanie otrzym ują 
darm o), przyczem  część zarób 
ków będzie przym usowo prze­
lewana na książeczki oszczęd­
nościowe. W  godzinach wol­
nych od pracy, członkowie 
kadr p racy  beda sie dale? 
kształcić.

Dobrowolne kadry  pr?cv ist­
niały w roku ubiegłym jedyrie  
na terenie Górnego Śląska. Do 
świadczenia m iały się okazać 
korzystne i to zadecydowało, 
że w bieżącym roku zatrudnie­
nie młodocianych w kadrach 
pracy zostanie rozszerzone.

P o r a d n i k  p r a c o w n i c z y
„U bezpieczony w Kasie" p y ta : C zy

przeniesienie m iejsca sta łego za trud ­
nienia z okręgu jednej Kusy C horych 
do okręgu inne] pow oduje w ygaśnię­
cie ważności popizedniego indywidua! 
nego zwalniania od obowiązku ubez­
pieczenia?

Odpowiedź. W ażność poprzedniego 
zwolnienia w ygasa, gdyż z.ak.es dzia 
łania właściwej Kasy Chorych jest te 
.-ytorjalniei ograniczony.

A dm inistrator domu p y ta : C zy pod 
lega obow iązkow em u ubezpieczeniu 
od w ypadków ?

O dpow iedź: Zależy to. Jak trak to ­
w any będzie Pański stosunek z w ta- 
ścicie 'em  dom u: czy  jako umowa stuż 
bowa, czy  też, jako pełnom ocnictwo. 
T ylko w pierw szym  w ypadku podle 
ga Pan ubezpieczeniu.

Pp. Jan  i Je rz y  p y ta ła : C zy za po 
datek  lokalow y może być egzekucja 
dokona i na ruchom ościach lokatora 
i sub lokato ra?

O dpow iedź: Nie, gdyż podatek lo­
kalow y nie korzysta  z p raw a z fs ta -  
wu na tern w szystk iem , co znajduje 
się w  lokalu podlegającym  podatko­
wi, ł  ty lko  z zastaw u na idcftom cś- 
ciack głów nego loka to r i i  '

C zytelnik z  P rag i p y ta : Czy p rzy j­
m ow anie p rzez  d tuższy okres czasu 
w ynagrudzenia tylko w  umówionej 
kw ocie bez zarzu tu  i zgłaszania rosz­
czeń o w /n n g io d zen ie  za godziny nad 
liczbowe może być uw ażane za mil­
czące zrzeczenie się dodatkow ych 
roszczeń?

O dpow iedź: Zależy to od okoliczno 
ści każdego przypadku. U staw a nie 
uznaje zrzeczenia się p-zez pracow ­
nika w ynagrodzenia za  już dokonana 
pracę.

P. Jan  Kamiński p y ta : Czy praca
może być w ażnie w ypow iedziana w 
okresie urlopu pracow nika?

O dpow iedź: Nie. gdyż urlop jest ty! 
ko dla w ypoczynku.

Robotnik fab ryczny  p y ta : Je<H pra 
codaw ca, nie zw olnił go z miejsca w 
ciągu tygodnia po upływ ie 4-tygodnio 
wego okresu choroby, -  czy  ma te 
raz  praw o nadal zw olnić go bez wy 
powiedzenia?

O dpow iedź: Nie. nie m u ż t luż PkB 
być zw olniony bez wypowiedzenia, 
bo pracodaw ca spóźnił się u w ykona 
nut sw ego upraw nienia.

ł Ł  tśm.
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PAMIĘTNIK S tU Z A O J
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEW CZYNY RZUCONEJ POM IĘDZY BESfJE LUDZKIE

Nie rozumiem, dlaczego to hrabia Jablowski tak 
niespokojnie rzucił okiem na wszystkie strony, jakby
się wstydził spojrzeć mi prosto w oczy. Powtórzyłam 
więc spokojnie:

— Pan hrabia był łaskaw obiecać odwiedzić mo­
jego męża. Mnie jest tak ciężko żyć. Bardzo mi tęskno 
za synkiem.

— Hm... tak, naturalnie. Ja to wszystko załatwię... 
Ale widzi pani... Trzebaby wszystko dokładnie obiny- 
śleć: Nie możemy się narazić na odpowiedź odmowną. 
Zresztą niech pani będzie pewna, że czas pracuje na pa­
ni korzyść. Małżonek pani z biegiem czasu sam zrozu­
mie, że panią skrzywdził. Wtedy moje słowa trafią na 
podatny grunt i nastąpi zgoda. Przecież pani nie wąt­
pi w nipje najlepsze chęci?... Bardzo przywykłem do 
pani obecności i widok pani sprawia mi żywe zadowo­
lenie. Córki nie mogą się nachwalić pani zręczności we 
Wszystkich pracach. Żona jest wręcz panią zachwyco­
na. A cóż dopiero mówić o innie. Niechże więc pani, 
drogie dziecko, będzie trochę cierpliwa. Wybiorę się 
do pani małżonka już w najbliższych dniach.

Znów mnie głaskał po głowic, po twarzy, po rę­
kach i na tem się skończyło. Zaczęłam zachodzić w gło­
wę, czemu to tak niesporo mu się wybrać do Jerzego. 
Może mieli ze sobą jakieś nieprzyjemne sprawy? Niby 
hrabia Klemens konkurował i jakoś nic z tego nie wy­
szło. Może się gniewają ze Skomorowskim. Nie mog­
łam się jednak niczego domyśleć.

Przekonałam się jednak dość prędka, że to nie 
chodziło o Skomorowskich. Skorzystałam z tego, że 
hrabia Klemens bardzo chętnie ze mną rozmawia 
i wprost zapytałam:

— Pan hrabia podobno Starał się o rękę panny 
Lary Skomorowskiej?

— No, to przesada! Owszem, kilka łat temu za­
wróciłem sobie nią głowę, ale... pani Wybaczy... mói ro­
dzice mieli złe mniemanie o rodzicach Lary. Zresztą 
i ona nie zachowała potrzebnego umiarkowania w róż­
nych wybrykach.

Afiszowała się naprzykład ze swoim szoferem... 
Niechże się pani nie gniewa, że mówię tak o p a tii brato­
wej, ale jestem szczery, jak wszyscy jabłowscy.

Może tak ł było. Ten pan Ktemens nie wygląda 
znów tak pięknie, żeby się dziewczyny miały za nim 
uganiać, ale zawsze hrabia f to bardzo bogaty. Znam 
i Larę i wiem, jaka to była kapryśnica.

Ciekawe, co się z tą biedaczką teraz dzieje? Czy nie 
wyszedł jej na marne wyjazd zagranicę?!

Z tego, co mi mówił hrabia Klemens, domyśliłam 
się, że liraoia Ksawery nie wybiera się pilnie do Jerze­
go z jakichś innych powodów.

Tymczasem dni uciekały, a Ja czekałam.
W dodatku zaczęło mi się coraz bardziej nie podo­

bać u hrabiostwa. Hrabia Klemens.zaczął do mnie mó­
wić głupstwa, at  raz musiałam udać obrażoną.

Pałac jest wielki, nawet nie wiem dotychczas ile 
jest pokojów. Ja dostałam wielki pokój na drugiem pię­
trze. Służba mieszka na trzeciem i w oficynie nad po­
kojami gościnnemi.

Parę dni temu siedziałam w swoim pokoju już ro­
zebrana, kiedy nagle otwierają się drzwi i wchodzi hra­
bia Klnemens.

— O, przepraszam panią! —  zawołał,. — ale zda­
je się. że zabłądziłem!

Niby zaołądził, widzi, że okrywam się szlafrokiem, 
a wcale nie zamierza wyjść. Powiedziałam mu ostro:

— Pan hrabia będzie łaskaw wyjść, bc jestem nie- 
ubrana.

— Nie szkodzi, śliczna pani! Nie mam słły zrobić 
kroku, olśniony pani urodą!

— Panie hrabio, proszę mnie zostawić samą!
— Wolałbym ponieść śmierć, niż rozgniewać tak 

czarującą kobietę 1 — odpowiedział 1 zamiast wyjść, 
zbliżył się do mnie.

— Jestem gościem pana ojca! Pan mnie obraża, 
nie Chcąc stąd wyjść!

— Ale pani nie jest jeszcze kochanką mego ojca! 
— roześmiał się.

—  C o  to ma zn a c zy ć , panfe h rab io ?
— Jestem szczery, jak wszyscy Jabłowscy! Mój 

ojciec, choć nie jest ju t pierwszej młodości, ogromnie 
lubi piękne kobietki. Nie oświadczył się jeszcze pani?

— Jak pan może tak oczerniać swego ojca?
— Ależ oczerniałbym go, gdybym twierdził, że

jest niedorajdą! Wcale tak nie jest. jestem nawet zdu­
miony, że jeszcze dotychczas nie mówił, że panią ubóst­
wia. Znam swego ojca doskonale!

— Bardzo mi przykro, że pan hrabia tak myśli 
o swym zacnym ojcu, dla którego czuję wiele wdzięcz­
ności i mam zbyt wielki szacunek, by słuchać niego­
dziwych słów pana. Wstyd, żeby syn tak odzywał się 
o ojcu! Proszę natychmiast wyjść!

— Jakaż pani srogal Jeśli ma pani tyle wdzięcz­
ności dia ojca, niech pani znajdzie szczyptę przychyl­
ności dla syna!

Złość mnie brała na tego karalucha! Jest mały, 
czarny, oczki ma świdrujące. Głową mi sięga do ramie­
nia, a taki bezczelny 1 Myśli, że jak hrabia, to mu już 
wszystko wolnol

— Do tego czasu czułam dla pana hrabiego wiele 
przychylności i zachowam ją nadal, jeśli pan natych­
miast stąd wyjdzie.

Stal o krok otie mnie. Widziałam, jak zacisnął pa­
lce ha oparciu fotela i wpatrywał się we mnie, jakby 
chciał mnie pożreć oczami. Okrywałam się, jak mog­
łam szlafrokiem, ale to był szlafroczek Miry. «« mały 
dla mnie.

— Robi mł pan hrabia wielką przykrość, pozosta­
jąc ze mną w pokoju — odezwaiam się.

— Gotów jestem paść na kolana i błagać o prze­
baczenie. Ale pani jest taka piękna, taka prześliczna, 
że człowiek dostaje zawrotu glowyl Nie mogę odwró­
cić oczu od pani i dlatego nie mogę się cofnąć t... Mogę 
tylko iść naprzód I

Panie hrabio!
— Pani mnie musf pokochać! Gotów Jestem speł­

nić każde najbardziej niemożliwe życzenie pani za po­
całunek tych ponętnych ust. Za uścisk tych ramiom 
których biel tak kusi — oddałbym cały majątek!

— Pan hrabia mnie obrńżal Ja jestem mężatką!
— Czyż to ma jakie znaczenie? Nie jestem zadro-

sny o męża pani! Pragrtę tylko pani miłości.
Odszedł od fotela i zrobił krok ku mnie. Cofnęłam

się.
Czułam, że lada chwila rzuci się na mnie.

Dalszy ciąg nastąpi.

S H A K I B I O N A
O p o w ie ść  o w strzą sa ją cy ch  p r z e ż y c ia c h  cza ru ją cej R resow ian K i

Genia znalazła się w ciemnym ogródku. Rozejrza­
ła się dookoła, dobiegła do kolczastego płotu i zrozu­
miała, że niełatwo jej będzie stąd wyjść .

Tymczasem na dole tłuczono się zawzięcie, „Lop- 
kowi“ krew ciekła z podrapanej łysiny, a Siemion nie 
doliczył się sporej ilości swych kędzierzawych kłaków.

Po chwili obaj — jakby nagle tknięci jakiemś prze­
czuciem — spojrzeli na tapczan i z przerażeniem 
stwierdzili nieobecność „towaru". Spojrzeli na siebie 
z jeszcze większą nienawiścią i obaj pobiegli nadół na 
poszukiwania.

Każdy na własną rękę myszkował po ogródku. 
Obawiali się zapalić latarki elektryczne, bo to mogłoby 
ściągnąć niepotrzebni* czyjąś ciekawość.

Genia już dostrzegła, że ją szukają. Zaszyła się w 
krzaki pod płotem i tak trwała nieruchomo, oczekując 
łaski Boskiej.

Tamci dwaj, Już tymczasem całkowicie pogodzeni 
wspólnem niebezpieczeństwem, po dłuższych poszuki­
waniach postanowili dać spokój wobec słuszne] uwagi 
Kamgora:

—  Przez furtkę I tak' nie wyjdzie. Przez płot też 
nłe, bo się porani. Stańmy kolejno na czatach przy furt­
ce, a gdy rozjaśni się, jakoś łatwiej będzie ją znaleźć

Genka usłyszała to 2danie, dość głośno wypowie­
dziane w ciszy nocnej, oczekiwała więc ranka z trwogą 
w duszy.

Odrazu domyśliła się, z kim ma do czynłenła ( dla­
czego ją więżą. Postanowiła zebrać wsżystkie siły dla 
wyrwania się ze szponów tych nędzników.

Już szary świt zwiastował początek dnia, nagle 
przed furtkę zajechała taksówka.

W tej samej chwili wyskoczył z taksówki Baskin 
1 zawołał dyżurującemu właśni* Kamgorowit

— Budź „Kitajca“ ! Musimy wnieść na górę świe­
ży towar. Tylko prędko... już...

Kamgur pobiegł do domku i oznajmił swemu towa­
rzyszowi polecenie Baskina.

Postanowili narazie nic mu nie m ów ić o ucieczce 
Geni w nadziei, że teraz i tak już ją 2araz znajdą.

Geńka ze swej kryj*ówki dokładnie widziała, co słę 
dzieje. Ujrzała, jak trójka jej gnębicicli wynosi, z tak­
sówki świeżą ofiarę...

Gdy tylko zniknęli w domku, Genią ciemprędzej 
podbiegła do otwartej jeszcze furtki 1 ujrzała, że szofera 
taksówki niema. Zanim w s za k że  zdołała pomyśleć, 
czem to się tłumaczy, ujrzała zdaieka, że ktoś i  domku 
wychodzi i udaje Się w kierunku furtki. Gdzicby tu się 
ukryć?

Nie młała wyboru ani czasu do namysłu. Poprostu 
wsiadła do taksówki, zamknęła drzwiczki za ZObą
i... czekała, co dalej będzie...

Nic nadzwyczajnego się nie stajo. Najpierw zjawił 
się niewiadomo skąd — kierowca, a potem podszedł 
doń Baskin 1 wręczył mu pieniądze według wskazówki 
licznika.

To upewniło Genię, że kierowca nie jest wspólni­
kiem bandy, lecz zwykłym kierowcą. Ale jakże mógł się 
zgodzić wieźć ofiarę handlarzy? A może pomyślał, że to 
jakaś chora zemdlona osoba?

Bo inaczej doprawdy, dlaczegóżby mu płacili?
Tymczasem kierowca dał gazu i pojechał ku 

Pradze.
Niemało się 2dżiw!ł, gdy po Chwili Genia zapukała 

do okienka.
— Skąd się pani tu wzięła? — zapytał ze zdumle 

niem.
— Wsiadłam, gdy pan na chwilę odszedł, a nie

zauważył mnie pan, bo się skuliłam w kłębek. Nłe cho­
dziło mi o pana, lecz o tego, co panu płacił. O, gdyby 
on mnie dostrzegł, byłabym beznadziejnie zgubional

— Dlaczego? — Zainteresował się kierowca.
—  Bo to główny herszt bąfldy handlarzy żywym 

towarem — odparła Oenia i opowiedziała kierowcy 
wszystkie swoje przeżycia W pociągu 1 później.

Na zakończenie zaś dodała:
«— Niech pan będzie łaskaw zawieźć mnie do ko- 

misarjptu, aby natychmiast aresztowano tę bandę. Pan 
będzie mógł poświadczyć, że pan przywiózł nową ich 
ofiarę , a ja  opowiem, co oni z nią zrobią. Już ja wtam
podług sieb ie ..

Po chwili zaś dodała:
— Tylko... niech się pan n t mnłs nie gniewa, bo 

a... Ja nie mam ani grosza. C i zbóje zabrali mi torebkę 
z pieniędzmi. Zresztą, pan przecież i tak musiałby js- 
chać do miasta... 1... nie uruchomił pan nawet licznika.. 
Jeżeli pan chce, zapłacę panu każdą sumę dziś jeszcze. 
Mam tu znajomych, którzy mi chętnie pożyczą. Sam 
pan rozumie w takiej sytuacji...

Kierowca nie czynił najmniejszych trudności. Był 
pozornie głęboko przejęty i wzruszony tem, co usły- 
zał.

Czy szczerze? O tem Wnet się przekonamy.
Po drodze coś zafurkotało w motorze...
Kierowca naciskał rozmaite guziczki i pociągał U  

lewarki — daremnie...
Po chwili odwrócił się, mówiąc;

Przepraszam panieneczkę... NA Chwftę tylco sa- 
jedziemy tu obok na stację benzynową. Tam naprawią 
mi mały drobiazg w motorze i pomkniemy dalej.

I Dalszy ciąg
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W okowach „białej śmierci u

VII

Dokładnie-2 czerwca 1928 r. 
o godz. 6 po poi. w zapadłej 
wiosce w Sowietach, robotnik 
Szmidt, mając nałożone na u- 
szach słuchawki radiowe, rozko 
szował się koncertem, nadaw a­
nym z Berlina. Zkolei Szmidt 
począł m ajstrować przy swym 
aparacie, celem znalezienia kon 
taktu zc stacjam i krótkofalowe 
mi.

Niespodziewanie Szmidt za- 
"rzSłf Oto najw yraźniej usiy. 
szał jakieś rozpaczliwe wo­
łanie. Zrazu sądził, że jest pod 
urażeniem  halucynacyj. ale 
?dy silniej przycisnął słuchaw­
ki. usłyszał następujące siowa: 

„S. O. S.! Ratujcie nas. Tu 
załoga sterowca „Italia". Znaj 
dajem y sie -0 mil od... S. O- 
S.! S. O. S .!“

Szm idt hyf zelektryzowany. 
Ostatnio czytał on w gazetach 
o wyprawie gen. Nobile, ocze­
kiwał nawet na radosne wieści
0 Lh powrocie, a tu nagle... 
Nie, to meniożiiwe! A może ja 
siś  dowcipniś pozwolił sobie 
na chorobli vy kawał. Szmidt
1 ł ta,\ podniecony a la rm u ją c ą  
v eśc ią .  źe nie m ógł znaleźć 
s.j.ae m ie jsca .

'-'llKjził jak biedny. W resz­
cie uuał się do policji i zawia- 
uoniił o okropnei „audycji".

saza.tutrz cala prasa zamieści 
ki wznnanki o robotniku rosyj- 
s.v;m. dzięki któremu będzie 
można ratować nieszczęśliwych 
rozbitków

tym czasem  Szmidt, podając 
nazwę miejsca, skąd otrzym ał 
alarm ującą wieść, zmienił tak 
Roszczęśliwie Jej brzmienie, że 
ansoliitnie nie można było 
C z c z ą c  żadnych poszukiwań.
I dopiero w 6 dni później, okręt 
w loski, stojący w Kingsbay 
przejął dokładnie wiadomość 
od rozbitków.

W całej Europie, a nawet po­
za oceanem zawrzało. W szę­
dzie organizowano ekspedycje 
ratunkowe, m ajace w yruszyć 
ood biegun północny.

Pierw szy w yruszył z pomocą 
okręt włoski, ale, niestety, zmu 
szonj, byf w połowie drogi za­
wrócić. Olbrzymie górv lodo­
we byty przeszkodą nie do zwal 
czerna. Okręt zawrócił, ale ra -  
djo nadal umożliwiało choć „po 
wietrzny" kontakt z nieszczęśli 
w.ymi rozbitkami.

Następnie w yruszyły ekspe­
dycje szwedzkie, norweskie, an 
gieiskie i francuskie. Niestety, 
bez skutku. Rosyjski łamacz 
„M ałygin‘‘ w czasie wyprawy 
dostał się między góry lodowe 
i w ciągu 10 dni bvł unierucho­
miony. Na „M ałyginie" znajdo 
wał się aeroplan, którym  lotnik 
Babuszkin 15 razy  (!) w y­
latyw ał w oznaczonym  kierun­
ku. Za każdym  razem  musiał 
jednak wracać. Mgła była tak 
gęsta, że uniemożliwiała lot.

Rząd angielski w ysłał potęż­
ne hydroplany, ale ł one nie zdo 
lały ewalczyć gór lodowych.

Niemniej ważną przyczyną, 
która uniemożliwiała szybsze 
nawiązanie kontaktu było to 
ze rozbitkowie stale cmienuii 
miejsce pobytu. Przypominamy 
ze znajdowali się na „pływ ają­
cej wyspie lodowej", zmie­
niającej swe pc*ożenie w zależ 
ności od kierunków huraganu.

Tym czasem  z dalekiej półno­
cy ciągle, rozpaczliwie nadawa 
no sygnały: „S. O. S.! S O 
Sf!“

W odnowiedzi na to wysyła 
no wieść:

„W yruszam y z pomocą".
18 czerwca rozeszła sie po 

świecie radosna wieść. Oto ,Na 
poleon Północy",

n y  badacz f podróżnflf, jednem 
słowem słynny Amundsen po­
stanow i stanąć na czele ekspe 
dykcji ratunkowej.

W yruszył. Tow arzyszyli mu 
francuscy lotnicy. Nikt nie przy 
puszczał, że jest to ostatnia w y­
praw a Amundsena.

Po kilku dniach nadeszła hio- 
bową wieść: sterowiec Amund­
sena zaginął!! A więc zginął je 
den z najdzie!niejszych zdobyw 
ców Północy!

Caiy świat był poruszony 
straszliwą wieścią. Tymczasem 
organizowano ekspedycje nie- 
tylko dla ratowania gen. Nobi­
le i jego tow arzyszy, ale i A- 
rrnndsena.

W kilka dni później nowa

wieść: ( p o f ę i n y  ł a m a c z  lo d ó w  
„Krasin‘‘ w yruszył na poniuC. 
„Krasin“ m ł a ł  na swym  górnym 
.pokładzie samolot, którym  nuał 
pilotować w razie potrzeby 
słynny iotnik Czuchnowskl. W 
tym sam ym  mniej więcej c z a ­
sie w yruszyli na Północ Jziel- 
nj lotnicy: Szwed Lundborg i 
Włoch Madalena.

Jeanem  słowem ze w szyst­
kich stron czyniono wszystko, 
by ratować rozbitków. Nikt nie 
wierzył jeanak, aby nieszczęśli­
wi zostali uratowani.

Przypuszczano raczej, że roz 
bitkowie albo wpadiną do ocea­
nu, albo zginą śmiercią głodo­
wą.

Z mefdanfów raJjowych,
nadsyłanych z dalekiej Półno­
cy, św iat dowiedział się, źe 
M alm arren i 2 oficerowie w y­
ruszyli w drogę i dotąd nie w ró 
ciii do ooozuł Ogół był więc 
przekonany Se albo trójka 
zm arła z głodu, albo pożarci zo  
stali przez białe niedźwiedzie. 
Zresztą, jak meidował gen. No­
bile. trójka zabrała ze sobą b. 
mało prowiantów, tak, że zaoew 
ne pomarli z głodu. TaK przea- 
staw iała się sytuacja w owym 
czasie.

A co się działo i  roznitkami?

m .  GJ.

(D alszy ciąg nastąpi).

Pod sad opinji rodziny czytelniczej Naszego Pisma

Lecznice dla moralnie chorych
Pew na nietyle tatrzańska, ile 

w arszaw ska „Szaro tka1. suro­
wa m oralizatorka, postanowiła 
surowo skarcić p. „Stefa", któ- 
r\ zabierał głos w sprawie 
„Strapionego". Oto .iakie „Sza­
rotka" snuje rozm yślania:

„W  życiu odróżniam dwa po 
k c ia :  dobra i zła. Od zła i 
wszelkich odcieni zgnilizny sta  
ram się zaw sze stronić. Choć 
pow yższa  zasada nakazyw ała­
by  m i wogóle nie w szczynać  
dyskusji ze  „S tc ie in ', czynie to 
ty lko  z uwagi nu obowiązek o- 
bywatelski.

Zarzucił on „Cerberowi"
brak konsekw encji i sam okryty  
cyzm u, oraz ordynarny sposób 
pijania. Na poparcie pierw sze­
go zarzutu przytacza  „dowód", 
że Pitigrili nie jest zboczeńcem, 
lecz erotomanem, py ta m , gdzie 
pan widzi te niekonsekwencję i 
brak sam okrytycyzm u? A ja 
uważam, że „Cerber1' jest zu ­
pełnie w porząaku. Gdyby  
„SteP" był trochę więcej do­
m yślny  i umiał czytać nietylko  
słowa, aie m yśli i sens stów, mo 
że  pojąłby tak, jak ja, że „Cer 
ber" uważa PitigriUego za zbo­
czeńca z pewnością wiośnie dla] £  
tego, że jako erotoman jest zaw  
sze i w szędzie opętany szałem  
m iłosnym . I ja sądzę, że Piłigril 
li jest zboczony.

To moje osobiste przypusz­
czenie i przekonanie.

„Stef" mógł więc „Cerbero­
w iz a r z u c ić  ' w najgorszym  ra­
zie ignorancje, ale nigdy nie-

w yłuszczanych w  sposób wię­
cej, niż cyniczny, więcej niż or­
dynarny, rnógi zakwalifikować  
list „Cerbera ' jako ordynarny. 
C zy  dlatego, że zawierał mickie 
wiczowski w yjątek o głupim nie 
dżwiedziu?

Jak  w takim rem ie ma kodzi  
na Czytelnicza określić list 
„Stefa" pozyw ającego jednost 
ką, mającą inne a mniej skażo­
ne pojęcia, — gburem i wie 
przem, którego miejsce w  chle 
wie? C zy  to ma być dowodem  
kultury „Stefa '?  W styd , Panie
„ster.

Tw ieidzi również „Stef*, że 
na pewno w życiu jest więcej 
„Stefów" propagujących (współ 
nie z „Granitem ) wzajemne  
zdradzanie się małżonków, ani­
żeli „Cerberów", jak najostrzej 
w ystępujących przeciw temu. 
Co za fanfaronada! Co za p y ­
cha!

Osobiście jestem  głęboko prze  
konaną, że sytuacja przedsta­
wia sie wręcz przeciwnie. W ie­
rze, że takich „zbrodniczych 
wolnomyślicieli" jest bardzu mu 
lo. Jest ich garstka. To  ludzie

chorzy, którem i winno zająć sin 
społeczeństwo i zbudować im ja 
kąś przytulną lecznicę dla od- 
i estaurowania ich chorej morał 
ności. G dybyśm v mieli takie  
lecznice, byłoby na pewno mniej 
więźniów i więzień, mniej zbrod  
ni, zd tad  i A p.

Przypom nę jeszcze, na jakie 
nieobliczalne rozumowanie zdo  
byt się „Stef*. Stawia an tezę, 
te  w szy scy  ludzie, sto jący  — 
podobnie jak „ C erb er  na staiio  
wisku unikania i tępienia jedno­
stek w yuzdanych, propagują­
cych zgniliznę moralna — ma 
ją przez te właśnie właściwości 
ograniczony sposób rozumowa  
m a! Obraził —  sądzę  — niemal 
w szystk ich ! Zudrwil w sposób 
sza leńczy!!!

Apeluję do cafe1 R odziny C zy  
telniczej! Apeluję do w szy s t­
kich da lekkh  od błoia, brudu i 
ryn sz to ku 1 Nie w szczyna jm y  
polemiki z  człowiekiem  chorym „ 
jakim  jest p. „Stef". To czło­
wiek, do którego żarowe i c z y ­
sta m yśl nie trafia! Zasługuje je  
dynie na współczucie i leczenie 
szpitalne. P am iętajm y, że  cho­
r y  jest nieodpowiedzialny!*'

Cztery nbbyrze 
drugie) „plałiletki"

Rozpoczęcie wielkiej akcji prę 
pagandowej w Sowietach dla po 
i*ucia drugiego 5-ietniego pla­
nu ocioudowy gospodarczej, t. 
zw. piat Met ki — daje powód pis 
morn satyrycznym do licznych 
żartów i mniej tub więcej złośli­
wych dowcipów. Zwłaszcza te­
matem kpin jest zawrotne tempo 
rozbudowy technicznych urzą­
dzę.! w każdej dziedzinie życia.

Oto w Moskwie poaobno opo 
władają, źe po zakończeniu Im  
giej .piatiletki" obywatel sowięc 
ki otrzyma:

Oazowe ubranie, Sion.ecznv o 
pał, Zaoczny pokarm i... Grobowe 
milczenie.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWEK \

9 00 Sygnai czasu  1 kolęda 9,9? 
G im nastyka. 9,20 M uzyka z  pi> 
9,35 Dziem ik porenny. 9,40 Muzyka V 
płyt. 9,50 Chwilka gospodarstw a do­
mow ego. 10,00 T ransm isja  N abożeń­
stw a z K rakow a. Kazanie n i  urocz> - 
siośfi T rzech Króli p . t  „Na śsadach 
Bożych w ygi. m  dr. F ranciszek  Zie 
bura. 12,(5 P o ranek  kolęd z Filharm o' 
njl W arszaw skiej. 14,00 F elie ton  ieś-' 
ny  „L as zim ą". i4.15 K oncert Orkie-. 
s try  Ludow ej. 15,00 „G azeta płośna I 
żyw a na w si“, opracow ał p. W ojciech 
Sosiński w  w ykonaniu  zespołu Tow. 
O św iaty  D orosłych pcw . W arszaw ­
skiego. 15.20 Recitai fo rtep iaaow y * 
lb.OO Słuchow isko dia dzieci p, t-  
„T rze j k rólow ie". 16,30 S ta .e  w alce.' 
16,45 John G alsw orthy : „M .ędzy z -n  
lelm anam i" fragm . z pow ieści „K w > t 
na pustyni" (K w adrans literacki). 
17-00 „Rok 193o w  zw ierciadle  tech -1 
nikł 17.15 Folska m uzyka organow a' 
o charak te rze  św iątecznym . i7,4G Pol 
s'cl* piełśńi o cha rak te rze  ludowym.*
15.00 Słuchow isko .Z rzedność i prze! 
kora* pg F red ry . 18,40 R ecital śpiew aj 
czy  W andy  W erm ińskiej. 19,05 Roz-, 
m aitości. 19,30 M uzyka z: p ły t. 19,351 
R epertuar T ea tró w  W arszaw skich.; 
19,40 „SI rzyuka pocztow a technicz­
na". 2u,00 K oncert m uzyki lek^ ;e
21.00 Dziennik w ieczorny . 21,10 W ia 
dnrności sp o r - i w c z e  w szystk ich  rozi 
głośni P. R. 21,?0 K oncert Chopinow. 
ski. 2? 00 O aczy t „ jeżyku francus-' 
kim p. t  „P n lsk rść  W ilna". 22,15 Mu1 
zyka taneczna. 23,uO M uzyka tanecz­
na.

ARTYŚCI OPERY
PPZED MIKROFONEM

Dziś o sodz, 17,10 w ystąpi w  stu ­
dio Polskiego R adia  znany b a ry tm  
O pery W arszaw sk ie j, Eugeniusz Mai 
z  repertuarem  m ałv  znanych Pleśni 
ludou ych w opi icowaniu; a r ty s jy jz -  
nmn L. K am ieńskiego, St. K:ęwia<łoni 
nkiegc Ś w ierczvńsk iezo  i M alinow- 
sk ego. o  godz. 18.40 natom iast p 
W anda W erm irtska da sie słyszeć  w  
krótkim  koncercie popularnym  a ry j 
opeiow yeh.

P rs fs s  księcia p rze ciw
Spdr o k le jn o ty w artości 128.000 dotaró ,v

Zupełnie wyjątkovva-w swej tre 
ści sprawa przeciwko skrorttne- 

konsekwencję. Ponieważ mogę  n,u czechosłowackiemu piekarzo- 
Przypnszczać, źe „Stef" nie ro w'. wytoczona przez człowieka ty
zumiał potęć „nickonsekw n 
d a "  i „sam okrytyka", rudze 
mu nabyć po cenie niskiej jakiś 
popularny słownik wyrazów  oh 
cy th .

Przechodząc do zarzutu nie- 
parlamemarncgo sposobu pisa­
nia, nie mogę nie w yrazić m e­
go najw yższego zdziwienia, dla 
czego „Stef" jako w yraźny  o- 
brońca wypocin PUigriliego,

Odoowiećzi Redakcji
P. B. Szyszków na (Urle): Ma Pani 

rację i dlatego nasza odpowiedź jest 
zbyteczna.

P . Z. Maciejska (O lszew ska a j ; Je 
Szc.fc nie p rzyszli na Panią kolej. ’

P. Herman W ltke (Nowy D w ó r): 
Jest.

P. B. S. w  Kazimierzu: Nowelki do 
bre, al<j my z nich skorzystać nie mo­
żemy. Rękopis do odebrania,

P. St. Rymowicz (Brasław): „Parnię 
tnik służącej" nie ukazał się dotych­
czas w w ydaniu książkowem. To sa­
mo ,Sha!ibiona“ i inne powie .i.

P . L .;Jasiński (C hm ielna ?.£): Prze­
powiednie te  były w numerze świątecz 

n a  stro n ie  7 -ej.

tutuiącego siebie księciem basz- 
kirskim, potomkiem wielkorząd­
ców Baszkirji, skupiła powszech­
ne zainteresowanie w Pradze 

iwan Nagmatulin, również z 
profesji piekanz, jako 15-!etm cliło 
piec, wstąpił do Legjonów czes­
kich, przebijających sobie drogę 
przez bezkresne obszary Rosji, do 
swej odrodzonej ojczyzny. Jak 
twierdzi Nagmatulin, porzucając 
Rosję, zakopał w ziemi rodzinne 
klejnoty spadkowe, które prze? 
długie łata chował w głuchym 
lesie, w miejscu jemu ty lk o  wia- 
doinein. W Pradze trafił do pieką 
rza do terminu, a później wybrał 
się w podróż do Sowietów, zna­
lazł swoją kryjówkę ze skafbami 
rozkopał ziemię i ku wielkiej ra­
dości, wyjął dogrocenne skarby, 
nienaruszone. Obawiając się sa­
memu przewieźć biźuterję, stop­
niowo wysyłał ją prezz granicę, 
za pośrednictwem rozmaitych e- 
migrantow, a następnie sam po­
wrócił i odzyskał swei skarby w 
cabśćL ,

Część sprzedał w Rydze i bzeze 
cinie, a resztę przywiózł do Cze­
chosłowacji i powierzył piekarzo 
wi Ktiburkowi, u którego dawniej 
|iracował. Wartość wręczonych 
drogicli kamieni, określa on na 
4.267.000 koron czeskich, co rów 
na się ponad 128.000 dolarów.

Teraz Nagmatulin domaga się 
zwrotu klejnotów, lub zapłacenia 
ich ceny, a piekarz ze zdumienia 
otwiera szeroko cezy twierdzi, 
że nic nie wie zgoła o klejnotach 
rodzinnych księcia haazkirskiego 
i od swego teriunatora nic na 
przechowanie nie otrzyinywah 

Sądowi trudno się zorjontować 
w tej egzotycznej hisiorji, której 
kanwę przeplatają nieoczekiwane 
dowody świadków. Pobyt baszki 
ra w legjonach został po twierdzo 
ny, ale zgruntować, czy skarb rze 
czywiscie był ukryły przez kilka­
naście lat na wetni bolszewickiej, 
jest ponad siły. Ale znaleźli się 
czterej Władkowie, którzy twtah 
li, że widzieli na palcach u księ­
cia baszkirskiego, di ogocewie 
klejnoty, widocznie odpowiadają 
ce tym, o które idzie proces.

Mało tego: jęuen z t świadków
ntanm m iii j  l t f 'S l H W  H ŚŚM I

rozmowy Nagmatulina z Ktibur- 
kiem, gdy dyskutowano na temat 
fachowej ekspertyzy dla oceny 
istotnej wartości drogich kamie­
ni. Poruszano także kwestję, prze 
chewywania klejnotów w safesie 
pewnsgo wielkiego banku. Czy 
one byiy tara przechowywane, 
czy projektowano jedynie je tam 
umieścić, zostanie wyjaśnioine 
wraz z wieloma punktami ciemne 
mi, wciągu długotrwałego pi oce- 
r  u . •

Wyjjzś 
peskicti z frdflcii

Według ostatniego sprawozda­
nia tygodniowego z rynku pracy 
we Francji, w okresie od II dc 
16 grudnia 1933 r. wyjechało o- 
gółem 1.509 roootników cudzo­
ziemskich, w tern 458 Polaków 
(371 mężczyzn i 87 kobiet)

W  tygodniu tvm lic z b a  robot­
ników polskich. k.Ai :y opuścili 
Francję wyjątk ».vu nie stanowi 
najwyższego r .  -. iku; t /m razem 
rtajw :ęk.N/.ą lic .•[>... .s i ..■■aowią, ro­
botnicy czesko?le w a c c y , których
M u rh jln  871
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Rezprawa o zarażenie chorobą weneryczną
Wczoraj przed sądem okręgo-1 nią 1933 r. w Krakowie będąc rozprawie sąd skazał Helenę

W ielk i tu rn ie j g ie r  sp o r to w y c h
W d n iach  6, 7 , 14 i 21 l»m. o rg a n i­

zuje K rak o w sk i O k ręg o w y  Z w ią ie k  
G ie r S p o rtow ych  bali O ś r o d k -  V  i . 
T u rn ie j s ia tk ó w k i i koszy k ó w k i a pu- 
h a r  P Z G S . U dział w ro z g ry w k ac h  b io rą  
n a jle p sze  k ra k o w sk ie  d rożyny : C ra c e -  
via m is trz  P o lsk i w s ia tk ó w ce , Y M C A . 
m is trz  P o lak  w, koszy k ó w ce  M n k k ab i, 
W aw el A Z S ., S ok ó ł, G a rb a rn ia  i O lsza . 
W sz y s tk ie  p o w y ższe  d ru ż y n y  zn a jd u ją  
gią w d o sk o n a łe ' fo rm ie , to  te ż  ro z -  
g ry  w ki o ą d ą  zac iek łe  i zap o w iad ają  sią 
n iezw yle  in te re su jąc o . O zwryciąstwie 
w tu rn ie ju  i zd o b y ciu  p u h a ru  z ad e cy ­
d u ją  n a jp ra w d o p o d o b n ie j sp o tk a n ia  
Y M C A  z C ra co v ią , a czk o lw iek  liczvć 
sią  m ożna  z d ru ży n ą  W aw elu , k tó ra  
o stm ta io  zn a jd u je  sią  w b dob re j form ie.

D ziś ro zg ry w k i ro z p o cz y n s ją  sią  o 
g o d z . 10 o ra z  o g o d z . 15.

Kluby p iłk a r sk ie  radmą przed  
W aln em  Z g ro m a d zen iem

W  ub , ty g o d n iu  w K rakow ie  odbyła  
s ią  11. k o n fe re n c ja  k lu b ó w  p iłk a rsk ich , 
celem  u zg o d n ien ia  w n iosków  na do­
ro czn ie  W aln e  Z g /o m a  lż e n ie  K Z O P N  
Z w ażn ie jszy ch  uch w ał, k tó r e  zapnd ły  
należy  w ym ienić :

Jed n o m y śln ie  kluby o k rą g u  IctrIcow- 
sa ieg o  w ypow iedzia ły  s ią  z s  o d e b ra ­
n iem  au tonom ji K cleg jum  S ądziow - 
sk iem u .

U s ta le n ie  ro zg ry w ek  w p o sz c ze g ó l­
nych k la sac h  p rz e d s .a w ia  sią  n a s tąp n - 
jąco:

R o zg ry w k i w k la s ie  A . ro zg ry w an e  
b ą d ą  w dw ócb  g ru p a c b . I. g ra p ą  tw o ­
rzyć  b ąd ą i O lsza , G rz eg ó rz e ck i, W a ­
w el, M akkab i, Z w ierzy n ieck i, L eg ja , 
K orona , K ro w o d rza  i T arn e v ia ; Hwga

frn p a  są  to  re ze rw y  L igow e W isła 
B., G a rb a rn ia  I. B., C raco v ia  I. B 

i P o d g ó rz e  I. B.
P oniew aż  II. g ru p a  sk ła d a  sią  ty lk o  

z 4. k lubów , a  w p ierw sze j g ru p ie  w 
k a ż d ą  n iedz ielą  pa łzu je  je d n a  d ru ży n a , 
to  ta  p a u zu jąca  z I. g ru p y  Rozgryw a 
o b e w iąsk o w e  zaw o d y  z d ru ży n ą  r e / .  
lig o w y , b, s zaw ody  te  za licz a  sią  do  
ru zg ry w ek  o pii'„a> k la s y  A . Z ro z g ry ­
w ek  o p u h a r  zw aln ia  s ią  ty lk o  T arnovib .

D o  k lasy  A  w chodzą  d w a  k lu b y  na­
to m ia s t sp a d a  ty lk o  jed en , ta k ,  że  w 
r. 1935 sk ła d n e  s ią  b ęd z ie  z 10 k lu ­
bów p lu s  re z e iw y  ligow e.

Rozgrywki klasy B.
K lasa  B. p o d z ie lo n a  b ą d z ie  na  4 -ry  

g ru p y  a m ianow icie  :

I .  g r a p a  k ra k o w s k a  sk ła d ać  s ią  Dą- 
d z ie  z 13 k lubów  : Unji, S p a r ty , N ad - 
w iśżanu, Z . F . G ., P a tr j i ,  S iły , H a k a - 
d u ru , Ł obzow iank i, C zarn y ch , O r lą t,  
Ju trz e n k i i P rą d n ic z a rk i.

I I .  g r a p a  p o d m ie js k a  skłai a sią  z 
n  k lubów  a m ian o w ic ie  l B ocheńsk i, 
S k a w in k s , W ie liczaak a , K ab el, Ł ag ie  
w ianka, B ierzan o w ian k a , H a k o ah  i H a  
g ib o r.

l i i .  g i - p a  ta r a o w s k n  sk ła d ać  sią  b ą ­
d z ie  z !2 k lnbów  a  m ian o w ic ie : T a r .  
n o - ia  II.. l6 p . 'P .  Skim son, M e ta l, C z a r .  
□i, Ju trz e n k a , Z . M. S . S a n d e c js .fM a k  
k a b i G w ia z d a -S ite iu , M ościce i S tr z e ­
lec  N . S ącz.

IV -  g r a o a  ib r z a n o w s k j  sk ła d ać  - ią  
b ą d z ie  z 5 k la b ó w  a  m ia n o w ic ie : Fa- 
b lo k , T rz e b in ia , S zczak o w ian k a , Wi- 
k to r ja ,  A zo tan ja . N a  te r e n ie  ch rzan  - 
v skim  p o z o s ta ł  je szc ze  jed en  k lu b  K. 
S . C h e łm e k  co d o  k tó re g o  je szcze  n ie  
z a ją to  żad n eg o  s tan o w isk a .

K lasa C.

P o d z ia łem  k la sy  C . zajm ie  sią  W y­
dz ia ł G ie r  i D y scy p lin y  w p o ro z u m ie ­
niu s ią  z k lu b a .n i k lasy  C . pon iew aż  
ilo ść  k lnbów  k la sy  C . d o k U d n io  nie 
je s t  n s ta lo n a , gdyż  c iąg le  z g ła sz a ją  s ią  
do  Z w iązku  now e pow ita łe  k lu b y .

O g ó ln y  p ro je k t  je s t  by k la s ą  C . p o -  
d s io lie  n a  2 g ru p y  t .  j. k ra k o w sk ą  i 
p ro w in c jo n a ln ą .

W n io sk i te  w ym agają  je s z c z e  za ­
tw ie rd z en ia  W aln eg o  Z g ro m ad zen ia .

D a lsz y  c ią g  k o n fe ro n c ji o d b ą d iie  s ą 
w d n iu  18 bm . o go d z . 18 w lo k a lu  K . 
Z. O. P. N.

wym karnym w Krakowie za­
siadła na ławie oskarżonych 
Helena Sarga, I. 22 robotnica, 
oskarżona o to, że dn. 6 sierp-

dotkniętą chorobą weneryczną ! Sargę na 6 mies. c. w. 
zaraziła Stefana Gawlika. O  ,k Rozpr. przew. s. o. dr. Ja- 
odpowiad~ła za ten czyn z a r t . ! nicki, osk. prok. dr. Panek.
245 K. K. Po przeprowadzonej i

4 lata więzienia ca potworny 
gw ałt na 12-letnlej dciewczynco

sierpniu r. ub. Adam W o­
lak 1. 42 zwabił podstępem do 
mieszkania swego 12-Ietnią He­
lenę Szczepańską, na której do­
puścił się czynów lubieżnych 
zsrażając ją ciężką chorobą.

Wczoraj Wolak stanął przód 
sądem i skazany został na 4 Ia- 
ta więzienia.

R ew ja  w  te a tr z e
m u zyczn ym  „ B a g a te le"
Dziś w sobotę dnia 6 stycznia 

br. daje teatr muzyczny „Baga­
te la"  2 przedstawienia w wy­
konaniu goszczącego świetnego 
zespołu warszawskiego.

I tak o godz. 5*15 popołudn. 
powtórzenie rewjo-operetki p. t. 
„Królestwo Operetki" po ce­
nach najniższych, zaś o godz. 
8*15 wieczorem grana będzie 
dzie atrakcyjna rew ja „Wiwat 
Nowy Rok".

Bilety w przedsprzedaży są 
do nabycia przy K.sie teatru 
„Bagatela" przy ul. Karmelickiej, 
od godziny 11—13 i 16—20.30.

bafń sceniczna „Kopciuszek" 
w „Bagateli"

Bajn sceniczna „Kopciuszek" 
która odegrana zostanie dziś 
w sobotę dnia 6 bm. i jutro w 
niedzielę dn. 7 bm. o godz. 11*30 
przedpołudniem w teatrze „Ba­
gatela", budzi zawsze zachwyt 
i radość u naszych milusińskich 
a specjalnie gdy Wesoły Paja­
c /k  rozda książki i zabawki 
grzecznym dzieciom.

Fozostsłe  bilety są do naby­
cia przy kasie teatru „Bagatela" 
przy ul. Karmelickiej.

K rwawy fin a ł kłótni 
m a łio ó a k le j

We ws* Dcbroszyce pod Ra­
domskiem rozegrała się krwawa 
tragedja małżeńska. Małżeństwo 
Trygudowie posprzeczali się 
wskutek wymówek, które żona 
robiła mężowi za zbyt długie 
przesiadywanie w kaiczmie. K łót­
nia wkrótce zamieniła się w bój­
kę. W pewnym momencie krew­
ka niewiasta porwała leżący na 
siole długi nóż kuchenny i wbi­
ła go po samą rękojeść w brzuch 
męża. Józef Dyguda runął na 
ziemię, zalany krwią. W stanie 
niezwykle ciężk.m przewieziono 
go do szpitala powiatowego w 
Radomsku, gdzie został podda­
ny natychmiastowej operacji. 
Ze względu na głębokość rany, 
lakarze wątpią, czy uda im się 
utrzymać go przy życiu.

Zbyt popędliwą małżonkę po­
licja aresztowała i osadziła w 
więzieniu do dyspozycji władz 
sądowych.

Wyrok w procesie
o rozruchy chłopskie

We czwartek zakończył się 
w Nowym Sączu proces o roz­
ruchy chłopskie we wrześniu r. 
1933. Na ławie oskarżonych za­
siadło pod zarzutem przygoto­
wania marszu na Mszanę Dolną 
21 górali. Sąd skazał akademika 
Józefa G órniego na 2 i pół roku 
więzień -,, jednego osk. na 4 lata, 
jednego na 3 lata, dwom wy­
mierzył karę po 2 lata więzie­
nia, jednemu rok więzienia, czte­
rem karę po 6 mies. więz-enia, 
dwom karę po 6 mies. aresztu. 
Resztę oskarżonych sąd unie­
winnił.

Klątwa ra b in ó w
na ryby i  h a n d la rzy  ryb
Rabini w Przemyślu rzucili 

klątwę na handlarzy ryb, po­
nieważ sprzedawali w sobotę 
ryby i palili papierosy w tym 
dniu. Jednocześnie rabini ot ło­
żyli klątwą i ryby, zakazując 
żydom, mieszkającym w Prze­
myślu i w promieniu 10 km. od 
Przemyśla, spożywania ryb

O krntny m ord na zabaw ie

W Tuliszkowie pow. koniń­
skiego, na odbywającej się tam 
zabawie zostało popełniona stra­
szne morderstwo. Niejaki J Ja ­
siński, znany awanturnik i za- 
wadjana został wyproszony ze 
sali wobac nieprzyzwoitego za­
chowywania się. Jasiński będąc 
już dobrze pijany postanowił się 
zemścić. Uzbroiwszy się w re­
wolwer stanął przy drzwiach i 
kiedy z sali wychodził jeden z 
uczestników zabawy, Adam Do- 
łoszyński, Jasiński bez namysłu 
strzelił do niago raniąc go w 
piersi a potam rzucił s.ę na 
niego i bił go jeszcze kolbą re ­
wolweru. Zbrodniarza wkrótce 
rozbrojono i oddano w ręce po­
licji. Dołoszyński w szpitalu zmarł.

Notarjusz
L udw ik  MLECZKO
otworzył z dniem 1-go stycznia 
1934 r. kaaoelarję notarjalną
w Krakowie, Rynek Główny 6, 
tel. 109-46 ('Szara kamienica).

T rag iczn a  śm ierć
2 - le tn le g o  d z ie ck a

Tragiczną śmiercią zmarła 2- 
letnia dziewczynka pewnej ro­
dziny z Olesna (Śl. Opolski) z 
ulicy Dobrodzieńskiej. Matka 
dziecka wyszła z mieszkania i 
pozostawiła dziewczynkę samą 
w kuchni. Maleństwo snać się 
przybliżyło zanadto do rozpa­
lonego pieca, od czego zajęły 
się sukienki. Na krzyk małej 
zbiegli się sąsiedzi i ugasili 
wprawdzie ogień, lecz dziecko 
odniosło takie poparzenia iż w 
pół godziny po wypadku wy­
zionęło ducha.

Grośay bandyta skazany za
1 rok więzienia

Sąd okręgowy w Starogardzie 
zasądził niebezpiecznego włamy­
wacza recydywistę za włamanie 
de Gospody Polskiej w Gdań­
sku na 1 rok więzienia.

Samobójstwo staruszki
W gminie Tyniec pod Kali­

szem, zamieszkiwała przy rodzi­
nie 78-letnia Marjanna Zajnert 
która doznając stałych przykroś­
ci od domowników w przystępie 
rozpaczy napiła się większej 
ilości kwasu karbolowego. Prze­
wieziona do szpitala zmarła.

Tragiczna śmierć robotnika 
przy pracy

Podczas wożenia z pola mierzwy 
W majątku Słup pod Grudzią­
dzem wskutek gołoledzi pośliz­
gnął się 33-ietni robotnik Suj­
kowski Kazimierz, który upada­
jąc dostał się pod koła załado­
wanego wozu. Koła wozu zmia- 
dżyły Sujkowskiemu klatkę pier­
siową, przyczem nieszczęśliwe­
mu robotnikowi popękały wnę­
trzności. W półgodziny po wy­
padku śp. Sujkowski zmarł osie- 
racając żonę i dwoje nieletnich 
dzieci.

CZYTAJCIE najciekaw uzą  
p o w ieść  ostatnich czasów

p. t. Piękna Dalmatka

Sam obójstwo a r ty s ty  m alarza

Znany ws Lwowie artysta 
malarz Jan Hamilkowsk! w celu 
samobójczym napił się denatu­
ratu.

Samobójcę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. Przy­
czyną rozpaczliwego kroku — 
brak środków do życia.

Zwłoki lndzk is w kanals 
w Dębnikach

Wczoraj robotnicy Budownic­
twa miejskiego zatrudnieni przy 
budowie kanału w ul. ks. Marka 
w Dębnikach, w głębokości 
półtora metra, wykapali kości 
ludzkie zbutwiała a to: czaszki, 
żsbra i piszczele.

Wezwany lekarz obwodowy 
orzekł, że kości te mogły znaj­
dować się w ziemi około 50 lat.

Krwawa bójka między 
pijnanym a dorożkarzom 

przy nlicy Lnblcz
Wczoraj Guzik Antoni lat 25 

robotnik będąc w stanie zupeł­
nego opilstwa na ul. Lubicz, 
wszczął kłótnię z dorożkarzem 
Nr. 72. Ruszką Józefem zaiu. w 
Krakowie przy ul. Krakowskiej 
L. 33, która zamieniła się  w bój­
kę, w trakcie której dorożkarz 
uderzył Guzika kluczem do przy­
kręcania haceli do podków w 
głowę.

Wymienionego po opatrzeniu 
przez lekarza Pogotowia Ratun­
kowego odstawiono do VI. Ko 
misarjatu P. P. do wytrzeźwienia.

Slu ięes dorobionymi kinezami 
nłstw iłs kochankowi włamanie

Policja krakowska aresztowa­
ła Burka Władysława lat 39, 
murarza zam. w Krakowie ul. 
Skaw.ńska 13, i Bienię Annę 
lat 22 służącą, kochankę Burka 
zajętą u Adelmana Abrahama 
zam. w Kiakowie przy ul. Tar­
nowskiego 4. za planowane wła­
manie do szaf Adelmana.

Bienia w tym celu sporządzi­
ła odciski kluczy od szaf Adel­
mana i oddała jo Burkowi celem 
dorobienia kluczy, a następnie 
dokonania kradzieży. Ponadto 
Bienia skradła swojej pracodaw­
czym Adelmanowcj 2 suknie 
wart. 30, zł., k tóre odebrano i 
zwrócono poszkodowanej.

Śm ier te lne  zaczadzenie

W jednej z will na Bystrem 
v które ulokowana była wy­
cieczka gimnazjum powszechno- 
społecznego z Częstochowy, za­
szedł wczoraj w nocy wypadek 
zaczadzenia 4-ch młodych ludzi 
a mianowicie: Adama Jakubow­
skiego lat 18, ucznia 8 kl. gimna­
zjum w Częstochowie. Wacława 
Jakubowskiego lat 20, studenta 
II. roku Politechniki Warszaw­
skiej, Henryka Błaszczyka lat 22 
ucznia gimnazjum w Częstocho­
wie i Stefana Kuoiekiego lat 19 
studenta Wyższej Szkoły Dzien­
nikarskiej w Warszawie.

Wacława Jakubowskiego zna­
leziono już martwego. Kubickie­
go przewieziono do szpitala w 
stanie ciężkim. Adamowi Jaku­
bowskiemu i Błaszczykowi nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo.

Powodem zaczadzenia było 
zbyt wczesne zamknięcie zasu­
wy pieca.

R ep ertu a r
T e a t r  M ie jijk i p op . ..B e tleem  P o l« k ie“ 
w iecz. „ P ien ią d z  to  nie w szy * tk o “

Kina
A d ria :  „ S e rc e  o lb rzy m a"
A  N B u  „12 k rz e se ł"
A t l c a t i t i  „Jej k ró lew sk a  m ość" 
P ro m U ń t „K ró l to  ja "
S w it: „ N a  żeńskiej" p e n sji"
S le d z e :  „ C z ło w iek  m a ł p i "
S z tu k - :  „ S z a lo n a  noc 1
U ciecha- „ P r o k u r a to r  A lic ja  H o rn "

Kodeks
K a n i

w cenie 95 gr.
do nabycia w  adm inistracji 

„O statn ich  W iadom ości"  
p rzy  ul. N a Gródku 2.

T rafem  w yrw any śm ierc i
Na stacji kolejowej w Sokół­

ce zdarzył się niezwykły wypa­
dek cudownego wprost ocale­
nia chłopca z pod kół rozpę­
dzonego pociągu.

Uczeń gimnazjalny, Stanisław 
Szumiło, jadący do swych rodzi­
ców, usiłował wskoczyć do idą­
cego pociągu. Skok był tak 
fatalny, że chłopak wpadł pod 
pociąg. Uratowało go jędnaii u- 
derzenie kloca hamulcowego, 
które odrzuciło go wbok, poza 
zasięg kół wagonów. Chłopiec 
wyszedł cały z tej przygody, 
jednakże wskutek silnego wra­
żenia stracił mowę.

Zwęglone na drutach elektry­
cznych zwłoki dziewczyny
Pod B.ałą rzuciła się pod po­

ciąg 75-letnia staruszka, Anna 
Bożkowa. Przyglądająca się te ­
mu wypadkowi z okna facjatki 
14-letnia dziewczynka, Helena 
Zającówna, wychyliła się i  okna 
tak bardzo, że wypadła. Dziew­
czyna zdołała chwycić się dru­
tów o wysokiem napięciu i je ­
dnocześnie dotknęła nogami 
ściany. Z drutów zdjęto zwęglono 
zwłoki dziewczyny.

Czy ważny je s t  ślnb rytualny 
zawarty na zabawie Sylwe­

strow ej
Do znanego w Warszawie ra­

bin* Kanała, mistrza od spraw 
rozwodowych, zgłosił się wczo­
raj bogaty bankier warszawski, 
Jakób R-n, prosząc o rozstrzy­
gnięcie niezwykłej sprawy.

W czasie zabawy sylwestro­
wej w restauracji „Gastronomja", 
gdzie bawiła jego córka Jadwiga 
jeden /e  znanych w towarzyst­
wie żydowskiem donżuanów, A r­
nold J., włożywszy pann:e o- 
brączkę na palec, wy, owiedziaw- 
szy konieczne według rytuału 
słowa „haraj a t“ po'lubił bez 
wiedzy ojca jego córkę.

Wezwany do rak na Icie Ka­
nała Arnold J. oświadczył, ii  
zawarł związek małżeński we­
dług wszelkich przepisów zako­
nu, a na dowód ma czterech 
świadków, którzy uczestniczyli 
przy obrzędzie i mogą zeznania 
swe potwierdzić przysięgą.

Bankier za wszelką chce u- 
nieważnić małżeństwo. RaDin 
Kanał obiecał wydanie wyroku 
dopiero we wtorek przyszłego 
tygodnia.

Arnoldowi J .  chodzi nietyle o 
piękną pannę, ile o odszkodo­
wanie od jej rodziców za udzie­
lenie rozwodu.
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